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I LIERMK POLSKI 


wychodzi «odziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8, rano. 


Nieudałe dementi. 


Lwów 7. wrzeSnia. 
Warto na chwilę jeszcze zająć się znanómi 


|| mA 


dokumentami, ogłoszonemi prz: z sofijską Swobodę | 


i stanowiskiam, jakie wobec nich zajmuje dyplo- 
macja rosyjska. Ustęp ten dziejów współczesnych 
będzie kiedyś niezawodnie jednym z najciekA 


TIAJ 


skich, które zresztą w innych warunkach zasłu: 
giwałyby na wiarę. Wobec tego zatem, że zape- 
wnienia półurzędowe tym razem wiary nie zna- 
lazły, spróbował pan Szyszkin uciec się do za- 
przeczenia urzędowego. Upoważnia więc rosyj 
skich dyplomatów do oświadczenia każdemu, 


| kogo to obchodzi i kto o tem wiedzieć pragnie, 
| w sposób kategoryczny, że dokumenty Swobody | 


są sfałszowane. 


Objawem rozdrażnienis, panującego w We- | 
grzech na tem polu, jest fakt. że opat w Komornie, 
Jun Molnar, z kazalnicy wzywał ludność, aby 
unikała zetknięcia się z protestantami, przyby- 
łymi na tę uroczystość. 


Narodowi socjaliści. 


(Nieodwełanie manewrów. 


Korespondencje. 


Kraków 4. sierpnia. 

— Zastępstwo magistratu przez 
policję. — Wizyta dra Kusyego. — Z parku Jordana, — 
Nasze kupiectwo wobec szkoły handlowej. — Przyszłość 
„Swiata”.) 


(fs) Z prawdziwą przyjemnością czytali ofi- 
Dziennika o 


UoSZmE=". 1135 - | a WWAN ANNĘ 


spełniania swoich obowiązków. Świadomy swoich 
obowiązków, zarząd miasta dawno powinien był 


, przeprowadzić oczyszczenie miasta i podjąć or- 


' ganizacją służby zewnętrznej, 


a nie biura egze- 
kucyjnego. Niestety, od jakiegoś czasu ustała 
wszelka inicjatywa w prezydjum magistratu kra- 
kowskiego; w chwili, gdy groźna epidemja wy- 
magała największej energji, tak prezydent, jak 


r 2: wą; .. «arowie tutejszej załogi artykuły wyżsi szefowie biur, bawili spokojnie na.. 
. wszych i najbardziej zajmujących dla przyszłych Wątpić się godzi, żali urzędowy charakter Na granicy belgijsko-franeuskiej pe obevnie koniecznej potrzebie odwołania wszystkich wię- Cel e ei " 
F badaczy. Czy go dobrze zrozumieją? Być może | togo dementi znacznie będzie mógł podnieść je- | p, toku zajścia, ilustrujące w szczogólny sposób kszych manewrów w kraju; wyrażali też zdu- 


— ale wówesas sąd, jaki sobie utworzą dziejo- 
pisarze o naszych obyczajach i zasadach moral- 
nych, nie będzie z pewnością należał do najprzy- 
chylniejszych. Powinnibyśmy właściwie już teraz 
zaskontować przynajmniej część tego wstydu | 
j jaki na nas spadnie i rumienić się, że coś takie- 

go jest mośliwem u schyłku dziewiętnastego 
wieku, wieku postępu i cywilizacji. Zdaje się 1e- 
dnak, że nasza opinja publiczna w Europie jest 
zahartowana, że stała się nieczułą na wszelkie 
gwałty i zbrodnie, popełniane przez urzędowych 
reprezentantów dyplomacji rosyjskiej i ze spoko- 
jem przyjmuje enuacjacje Swobody, udowadnia- 
jące dokumentami i aktami z tajnych archiwów 
gabinetów z nad Newy, do jakich środków ucie: 
ka się Rosja, skoro jej chodzi o osiągnięcie za- 
mierzonych celów politycznych. Co najwyżej 
odezwie się tu i owdzie w organie politycznym 
wyraz obarsenia, ale doprawdy, doniosłość jego 
nie przekracza znaczenia popisu stylistycznego. 
Ci, którzy z urzędu byliby powołani do repre- 
zentowania opinji publiczna, głosu zabrać nie 
mogą. Zasada nieinterwencji jest kierującą w 
pelityce międzynarodowej. Maksyma to niezawo- 
dnie i słuszna i racjonalna, czy ona jednsk cza- 
sami nie bywa zanadto Ściśle i skrupulatnie 
przestrzeganą, to jest pytanie, nad którem dzi- 
siaj zastanawiać się nie chcemy, zwłaszcza, że 
to zresztą chwalebne przestrzeganie i poszano- 
wanie dla niej nie jest bynajmniej wynikiem bez- 
wspględnego jej uznania, ale wypadkową prze- 
różnych sił, które wprawdzie wszyscy bardzo do- 
brze zaamy, ale o których się zazwyczaj nie 
pisze. 

, Zdaje się, że w samym Pete:aburgu uczu 
wają od czasu do czasu potrzebę usprawiedliwia 
nia się przed opinją publiczzą w Europie. I tym 
razem próbowano to uczynić. Wsśzsomnieliśmy 
już, że kierujący — w zastępstwie urlopowanr g9, 


mych repsduantuntów roz pis skich za granicą to- 
legraficzny okólnik, npowa!niając ich do katego- 
rycznego oświadczenia, że dokumenty wszystkie, 
ogłaszane przez Swobodę, są fałszowane. Wraże- 
nie, jakie p. Szyszkin wywołał pierwszą swoją 
urzędową enancjacją na zastępczem stanowisku, 
zapewnie nie odpowie jego oczekiwaniom. Że do: 
kumenty, podane przez Swobodę do publicznej 
wiadomości, są falsyfikatami, powiedziano już w 
Petersburgu. 

Jowenal de St. Petersbourg, po dość długiem 


HiLiEiSTNO MIESAANE. 


stem, jak kotka z kłębkiew, a pewna, że Ernest 


csenic mięki i pobłażliwy wobec żony, o której 
sądzi, że chce pozostać jego żoną, użyje wszy- 
stkich sił swoich, aby nie dopuścić do rozwodu, 
z kobietą, którą kochał jakąś dziwną i bezsilną, 
a przecie namiętną miłcścią, daleko większą od 
tej, jaką odczuwał dla wszystkich posągów i obra- 
SÓW na Świecie. Spodziewała sią przeto walki 
trudnej i uporczywej, w której mógł tylko zwy- 
ciężyć wielki i niestygnący zapał Ernesta Oble- 
wała jego uczucią zimną wodą, aby je tem 
gwałtowniej roziarzyć. 
nest ani się nie domyślał tej całej polity- 
ki i chodził blady po pokoju. Frydhilda opano- 
wała go w zupełności ; byłby kląkł przed nią, 
jak student, gdyby się nie bał, że się wyda ' 
bmiesznym i £0 usłyszy jej srebrzysty i metali- 
czny śmiech. Ziawołał wreszcie głosem drżącym 
od wzruszenia: 
— Nie jestem ani tak wymownym, ani tak 
mądrym, jak ty, Frydhildo ! Nie potrafię układać 


i 


dla- 


rcázajųu oświadczenia 


go kredyt. Nasuwa się po prostu pytanie, 
czego rząd rosyjski tego 


| nie dał zaraz z początku, dlaczego nawet z pół- 


| 


| 
| 


urzędowem zaprzeczeniem tak długo zwlekał? 
A zresztą, czy dokumenta Swobody tracą na 
wiarygodności li dlatego, że jej przeczy pan 
Szyszkin, ten sam pan Szyszkin, o którego związ: 
kach z zamachami morderczemi owe akta tyle 
pięknych opowiadają rzeczy? Jakiem prawem 
pan Szyszkin, który jako szef departamentu 
azjatyckiego tak nędzną w rzeczonych doku- 
mentach odgrywa rolę, domaga się wiary, której 
nie dano nieskompromitowanemu panu Giersowi? 

Krótko mówiąc, gołosłownem zaprzeczeniem 
nie się nie wskóra. Jeżeli Rosi zależy na tem, 
aby usunąć uza «dpioną pode :« iwość Europy, 
jeżeli tem pewauą przywiązują do tego wagę, aby 
opinja publiczna lepsze miała wyobrażenie o mo 


; ralnej treści rosyjskiej polityki wschodniej, w ta- 


kim razie w Petersburga muszą udowodnić nie- 
prawdziwość dokumentów Swobody. Ostatnie de- 
menti jest nieudałe. 


katolicy 1 protestanci W Wągrzeci. 


Obchód 25 letniego jubileuszu Tiszy jako 
prezesa zboru ewangelickiego w Komornie wy- 
wołał bardzo niemiłe zajścia pomiędzy katoli- 
kami i protestantami. Ze strony protestantów po- 
sypaiy się gwałtowne skargi ua katolików, pry- 
masa i rząd, a nawet z ust Tiszy padły słowa, 


które brzmiały jakby grożba pod adresem rządu ; 


węgierskiego. 

Gdy ostentacyjnie witany Koloman Tisza 
przybył na zebranie, powitał go protestancki bi- 
skup Pap mową — uderzającą odrazu na pry- 


i masa „Omyliliśmy się ca do Vaszary ego — wo- 


wyraz zasadom kapłunokracji! W daiszym ciąga 
wykazywał Pan niebszpierzeństwo, grożące We- 
grom (i) ze strony klerykalizmu, przed którym 
ugina się nawet k. c Szupary'ego pozbawiony 
energji i dobrej woi.. 

Tisza osłabił nieco to przemówienie; zazna- 
czywszy, że on nietylko jsko prezes zborń, ale i 
jako minister prezydent służył interesom 
kościoła reformowanego, oświadczył, że 
istotnie zachodzi obawa reakcji klerykalnej. Ze 
swej strony jednak jest przekonany, że dzisiej- 


| 
| 
| 


kwestję socjaluo robotniczą. W francuskim depar- 
tamencie Nord zabastowalk górnicy francuscy, 
ponieważ pracodawcy nie clyą wyrzec się przy- 
byłych z Belgji górników. 
dopuszczają się nawet gwałtów na swych belgij- 
skich towarzyszach, napadaią na ich pomieszka- 
nia i zmuszają do powrotu do Belgji. 
francuskich posłów Bocjalistycznych, którzy ape- 
lowali do solidarności wszystkich robotników, 
nie odniosły skutku. Znany, socjalistyczny poseł 
asly, który, jako były robotnik górniczy, cieszy 
się pomiędzy górnikami szczególną waiętością, 


zje jego były grochem, rzucanym o ścianę. Za- 
żądał on nawet, by sa pomocą zbrojnej interwen- 


cji usunięto zagrożonych belgijskich robotników ' dant korpusu Krieghammer na własną rękę, al- 


ze wspomnianego departamentu. 

To żądanie posła socjalistycznego najlepszą 
daje miarą wartości hasła, z którem socjaliści 
występują na wszystkich swych kongresach, wo- 
łając: „Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie 
się!* Ciężkie faktu życiowe, sprzeczności intere- 
sów, stworzone praez mnogie komplika.,e w nowo- 
czesnym organizmie społecznym, odnoszą zawsze 
przewagę nad teoretycznem: hasłami, nawet ta: 


a także zagrani- 
czne, złączone z nimi wspólnością przekonań, usi- 


(łują ten dźwięk w ten sposób zatrzeć, iż twier- 


i 
| 
| 
| 
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| w Belgji. 


dzą, jakoby francuscy robotnicy nie kierowali 
się nienawiścią względem swych kolegów belgij- 
skich, jeno wystąpili przeciwko niskim cenom 
roboty- 
maczenia przeciwieństwie pozostają takta gwał- 
tów, spełnianych na belgijskim robotniku przez 
robotnika francuskiego i które teraz odbijają się 
w iormie represalij na francuskich robotnikach 
W rewirze Mons w Borinage, gdzie 
rewolucyjna propaganda socjalistyczna od lat tylu 


cji Bełgijcsycy od zarządów gwarkowych, aby 
stanowczo wszystkich Francuzów zwolnili od 
pracy, albo oni, krajowi robotnicy, zastrejkują. 

Sprzeczność tych zajść z solidarnością robo- 
tników wszystkich krajów, tak szumnie głoszoną 
przez ich program, jest wprost nderzająca. 
Widać stąd jasno. że pojęcie wspólności intere- 
sów nie zakorzeniło się nawet w umysłach socjar 
listycznych robotników tak głęboko, aby nie 
dopaścić walk narodowych pomiędzy nimi. Za- 
targi robotników francuskich i włoskich na po- 


pomnienia ; 


; mienie, że tuteisza prasa zupełnie tej sprawy nie 


sam wyznał wobec ministra Loubeta, iż perswa- ; 


poruszyła. Może rmałoay 
nie 
może mieć tej wytrzymałości, co kwieżo zacią- 
kniąty rekrat i dlatego nie należało zapominać, 
że prócz rekrutów są także oficerowie i nie na- 
rażać ich wraz z żołnierzem na grożne niebez- 
piaczeństwo w obecnej chwili. 
aze sfery wojskowe, wakntek artykułów powa- 
żnej, niezawisłej prasy lwowskiej, zastanawiały 
się nad potrzebą odwołania manewrów końco 
wych załogi krakowskiej, która dnia 31. z. m. 
wymaszerowała na dni 8 w okolice Żywca. Od- 
wołania wszakże nie mógł podjąć się komen- 


' bowiem na ostatnie dwa dni manewrów zapowie 
| dziany został przyjazd arcyksięcia Albrechta, 


i gołem niebem, 


: wca panuje biegunka. 
; kieini, które miljony ust powtarsają. Francuscy ' pant) CE RK S 


! „ossaliści i pisma francuskie, 


Ale w jaskrawom do tego sposobu tła: | 


z otoczenia zaś arcyksięcia żadna wskazówka, 


Żołnierz manewrować : 


! wśród tropikaloych upałów dni kilka, 
"obotnicy francuscy : 


Tutejsze, najwyż- ' 


| nawet za pomocą djabła, 


ale oficer , gistrat nie społnił swojego zadania. 


: służący przy armji lat dziesiątek i dłużej, 


Doczekaliśmy się wskutek tego wkroczenia 
policji w zakres działania magistratu, dlatego. że 
Ubołewa - 
jąc nad tem zepchnięciem władz miejskich na 
plan dragi, ubolewając nad niedołęstwem magi- 
stratu, mieszkańcy miasta w danej, grożnej chwili 
zgodziliby się na zrobienie porządku w mieście 
Lyle tylko ten porsą- 
dek na prawdę został zaprowadzony. Organa 
policji wkroczyły energicznie i odkrywają usterki 
sanitarne, nader smutne, takie. że jednej chwili 
w mieście nie powinny być cierpiane. Wnętrza 
wielu kamienie są poprostu ogniskumi cholery- 
cznemi; są to wszakże przeważnie domy pp. 
radców. miejskich, więc dotąd były nietykalne. 
Może teraz uda się wyczyścić te ogniska hodo- 
wli zabójczych bakteryj. Zanieczyszczone place, 
zabójczą woń szerzące ujścia kanałowe w śród- 


, mieściu, może przecież raz zostaną oczyszczone. 


zachęcająca do odwołania, nie przyszła. Źsrzą- ' 


dzono więc odbycie manewrów, ale postanowiono 
otoczyć żołnierzy możliwą opieką, tem więcej, 
że wiele oddziałów spędza noce chłodne pod 
tem więcej, że w okolicach Ży- 
W stodołach żołnierze 


Sądziliśmy, że wizyta referenta ministerjal- 
nego sanitarnego, dra Kusy'ego, przyniesie pozy- 
tywne rezultaty. P, dr. Kusy o 8. rano za: 
czął inspekcję miasta w powozie, zobaczył 


; powierschownie Kasimierz, przygotowane lokale 


spać tu nie mogą, bo stodół chłopi nie mają; co : 


do biegunki zaś, postanowiono nie kwaterować 
wojska tam, gdzie ona grasuje. Postanowienie 
takie, rozumne wprawdzie, trudnem jest do prze- 
prowadzenia w praktyce. Dotąd dochodzą po- 
myślne wieści o stanie zdrowia manewrającej 
załogi. Oby takie dochodziły do końca mane- 
wrów, odbywających się wśród tak trudnych 
warunków, a narasających na wielkie niebezpie- 
czeństwo pod względem sanitarnym. 

O tych względach sanitarnych słyszy się 


' prezydentowi za osiągnięte 


cbecnie na każdym kroku. Stały się one nawet | 


powodem wkroczenia w naszem mieście władz 


, rządowych, tj. policji, w zakres autonomicznych 


wnętrzna w naszym magistracie, z wyjątkiem 
fizykatu, nie odpowiada najlżejszym wymaganiom, 


| cóż dopiero wymaganiom w tak krytycznej 


chwili. Służba ta zresztą jest bardzo szczupłą i 
nie mogłaby podołać zadaniu. Zato mamy bar- 
dzo starannie zorganizowane biuro miejskie do 
egzekucji podatków na rzecz rządu i obsadzone 
licznym i doberowym personalem. Należało ohe- 


, bawy 


enie punkt ciężkości i personalu egsekucyjnego . 


użyć do przestrzegania policji sanitarnej w mie 
ście. Nie zrobił tego p. prezydent, więc rząd, 


bsdę mówił po prostu i być może, że cią prostą 
mową przekonam. Ty mówisz, że mnie kochaaz, 
ja zatem powinnaś mnie wierzyć, a zatem nie 


żoną i zrobię wszystko, co odemnie zależy, aby 


ślisz, znajdzie się w nim wola silna, uparta, nie- 
przezwyciążona, skoro mu powiem, że nie chcę 
być odtąd jcgo żoną. Wyczerpie wszystkie Środ- 
ki, aby nie dopuścić do rozwoda i ja będę się 
musiała jąć środków niezwykłych, nadzwyczaj- 
nych. aby go do rozwodu zmusić. Walka może 
trwać kilka lat, bo wiesz, że rozwód, na który 
się obie strony nie zgodzą, wymaga dłagiego 
procesu. Będę musiała walczyć do upadłego, 
będę musiała popełniać czyny ekscentryczne, 
które może całą opinję obruszą. Utracę pokój, 
poświęcę stanowisko moje dla ciebie, A ty się 
może tymczasem namyślisz; albo mnie porzu- 
cisz i odstąpisz, albo przynajmniej nie będziesz 
mi pomagał ze wszystkich sił twoich. A wtedy, 
mogę być najnieszczęśliwszą z kobiet, dlatego, 
żem się dała dzisiaj wsruszyć twoją prośbą. 

— Nie bój się! — zawołał Ernest z zapa- 
łem — o nie się nie lękaj. Chcesz rękojmi, że 
wytrwam przy tobie w najcięższej walce, jaka 


cięstws, to dam ci najuroczystszą rękojmię, na 
jaką człowieka stało. Daję ci na to moje słowo 
szlacheckie. Niechaj nie będę godzien czci u la- 


na to kodeks honoru, wymyślony przez ludzi 


jednej kobiecie wieczuą miłość przyrsekałeś i 
potem nie aotrzymałeś; co więcej. przyrzekając, 
nie myślałeś dotrzymać. 

— Tak —- być może. 
kobiety ? 

— Już się przyznajesz. — Po tem przysię- 
gałeb wieczną miłość Klementynie uroczyście 
wobec Boga i ludzi. 

— Ależ, Frydhildo ! 
urzędowa, obrządkowa! 
A zatem, mówisz, nie obowiązująca. 
A jednak stanowiła o losie Klementyny. 

Sama mnie porzuciła. 

— Być może — ale zalecałeś się do mnie 
wpierw jeszcze, zanim cię porzuciła. Kiedyś 
porównawszy mnie z innemi kobietami, którym 
niegdyś poprzysiągłeś miłość, możesz zrobić od- 
krycie, że się od nich tak dalece nie różnię, że 
jestem poprostu obcą żoną, adradzającą swojego 
męża na zimno, aby zostać ordynatową Hohen- 
schwangau. 
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- Ale jakież to były 


- to była przysięga 
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serce ci ostygnio, znaidzie twój rozum tysiące 
argamentów, aby ciebie rozgrzeszyć kiedy mnie 
BoLauGiEz. 


Możesz łatwo powiedzieć; trudności 


Ernest spojrzał na Frydhildę zdziwionemi 


śnie rozpocznę podobnież starania o rozwód 
z Klementyną, moją teraźniejszą żoną i nie zanie- 
cham żadnego środku, aby do tego rozwodu do- 
prowadzić. W razie potrzeby zmuszę ją do tego, 
aby się sama o rozwód podała, czyniąc jej ży- 
cie niemożliwe, bezczeszeząc jej dobrą sławą, 
grożąc jej nawet śmiercią, Ty działaj tak samo 
względum twojego teraźniejszego męża, Adolfa 
Krause; jeśli prośby i groźby nie doprowadzą 
do zamierzonego celu, zrób coś takiego coby do 
tego stopnia uwłaczało twojej reputacji, aby roz- 
wód stał się koniecznością. Po tem wszystkiem 
ożenię sią z tobą, a dają ci słowo honoru, że 
nietylko zrobię to, co domnie należy, aby umo- 
żliwić mój rozwód i aby doprowadzić do twoje- 
go małżeństwa, ale że ciebie wesprą we wszy- 
stkiem, co ty robić będziesz, celem otrzymania 
wolności od twoich terzżniejszych małżeńskich 
związków, choćby to było przeciwnem wszystkim 
obowiązującym prawym.* 

Ernest napisał to wssystko, ale zatrzymał 
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! rzucankę z godną podziwu "by 


na szpitale cholerycsne, prócz tego zobaczył 
park Jordana, budujący się skład chirurgiczny 
szpitala św. Łazarza i t. d. Podróa ta, odbyta 
powozem po Krakowie, trwała około Ż godzin; 
powinnaby i musiałaby potrwać przynajmniej 
kilkanaście, by poznać w przybliżeniu stan 
miasta. Rezultatem tej 2-godzinnej wizyty pana 
radcy ministerjalnego było podziękowanie p. 
rezultaty, streszcza- 
jące się w tem, iż rząd, do ostateczności do- 
prowadzony, organom policyjnym polecił prze- 
prowadzić oczyszczenie miasta. 

Dość tych nie wesołych obrazów. Pora po- 
mówić o czem innem, o tak dobrze znanym 
parku prof. Jordana. Onegdaj odbyło się w nim 


a może usuuiętego już, miunstra spraw zagrani ; łał namiętnie Papo — ma on na ustach tylko , posiada bez liku zaciętych zwolenników, brzmi | agend magistratu, w zakres wykonywania policji ' uroczyste zakończenie ćwiczeń wakacyjnych 
czoych, pana Chersa -- sgendami ministerstwa,  *owa pokója, w gruncie rzeczy on spotęgowzł ; teraz unisono okrzyk: „Precz z Francuzami!“ | sanitarnej, z powodu nieudolności zewnętrznych młodzieży wobec tysiącznych zastępów widzów 
pan Ki szkin, rozesłał d> wszystkich dyplumaty- | szeze agitacją ducho*nych katolickich i daje i W Blaton i Bernissart zożftajij wygnani s Fran- władz magistratu. Prawdą jest, że służba ze- , Zabawy ocbywały się równocześnie na 12 boi- 


skach. Na Piezrazep bawiły się panienki, a za- 
ico waswystkim się podobały, szezególniej 
pochód na Bzczndłach, zabawy z wywijadłem 
długiem oraz z wywijadłami krótkiemi Nieco 
opodal grali uczniowie gimnazjalni w Lawn-tennius 
z zajęciem i wprawą prawdziwie. angielską. Przy 
pawilonie głównym mustrowali się mali chłopcy 
jak starzy wojacy. Na boisku piątem trzecia 
klasa gimnazjalna ilustrowała nam grę w od- 
awą. Nieepodal 


na boisku siódmem pierwsza klasa gimnazjalna 


Frydhilda rzekła : 


— Połóż podpis i datę. 
Przecież ten list jest infamią, Fryd- 


hildo! — zawołał Ernest. 


jem dla mnie kompromitować nie chcesz. ie- 


już nie wydobędzie się z jej aksamitnych łapek. | nią zostać. Ale pamiętaj, co to znaczy! Czynię, | bez czei i wiary, na to, aby ich rozgrzaszyć za | oczyma. Ale był pod zaklęciem. Siadł przeto do | dząc o tem, zaraz zerwą stosunki z tobą, aby 

Ale w tego dla zabawy tylko. Było w jej | dla ciebie ofiarę z mojego spokoju ı z mojego ich haniebne czyny ? biórka i pisał to, co ona dyktowała: beleść niezawodna jaknajprędzej minęła. 

słowach także ob; schowanie. Spodziewała się | rozumu. Roznm mi mówi, że nie powinnam na- — Wiem, że teraz przemawiasz w rzetel- „Najdroższa Frydhildo! Rozpocznij starania Mówiąc tak,  Frydhilda magnetyzowała 

już teraz, że sprawa rozwodu z Adolfem nie pój- | rażać spokojnego stanowiska, które mam, dla | nym zapale, i że jesteś przekonany, iż więcie | © rozwód z twoim mężem, jest bowiem dla mo- Ernesta wzrokiem, w którym był dziwny, nieo* 

dzie tak gładko, jak Ernest myślał. Sondowała | niepewnej przyszłości, Nie łndź się! Mój rozwód dotrzymasz przyrzeczeń. Ale wiem również, że | jego szczęścia i dla mojego życia niezbędnie po- pisany wyraz. Wziął napowrót pióro do drżącej 

ku i przekonała się, że jest przecie granica | nie pójdzie łatwo; Adolf na rozwód dobrowolnie | za młodu, za lat lekkomyślnych jeszcze, nie- | trzebnem, abyś została moją żoną. Ja równocze- ręki i napisał pod listem datę i nazwisko. 
ierności Adolfa i że ten człowiek, tak mieskoń. | nie pozwoli. On nie jest takim nijakim, jak my- 


— Daj mi teraz ten papier — rzekła Fryd 
hilda. 

Ernest podał jej milcsąc cyrograf, którym 

jej zapisał duszę, Dna go przeczytała uważnie 
i chciwie pismo schowała. 
Tak, teraz jest dobrze. Rozpocznę zaraz 
wojnę z Adolfem, aby dojść do rozwodu. A ty 
także porób kroki potrzebna. A teraz rozma- 
wiajmy o przyszłem naszem szczęściu. 

Frydhilda bzwiła w Hohenschwangau do 
późnej nocy, i potrafiła rozmową  Czarującą pra- 
wie zupełnie zatrzeć wrażenie dziwne i przera- 
żające, jakie zrobiło na Erneście pismo, przezeń 
podpisane. Zapowiedziała mu jednak, że za parę 
dni wyjedzie z Adolfem w inne strony, aby 
sprobować w innem otoczeniu, esy się rozwód 
nie da esiągnąć bez zbytnich wysileń. 


Koniec tomu pierwszego. 
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wahaniu się, zamieścił zrazu niewyraźne i skro- | szy, drażliwy wyznaniowy stosunck nie jest dla ładniu Francji, podżegania przeciw robotnikom | wywdzięczając się za Ściąganie podatków, a za- | szła o lepsze z drugą w grze w piłke nożną, a 
mne dementi; a gdy opinja publiczna w Euro- | Węgier niebezpieczny, gdyż Węgrzy potrafią za- | niemieckim w Paryżu i Londynie, bil duński | niedbywanie zdrowia publicznego, postanowił | gdy boisko ósme zajęli uczniowie z gimnazjum Z| 
pie, mimo zapewnień półurzędowego organu, nie | wsze poświęcić wszelkie antagonizmy jednemu | i ustawy przeciwko imigracji ubogich do Ame- | przyjść w pomos magistratowi i polecił policji | wyższego grając w odbijankę. Dalej znów O/ 
chciała się pozbyć wiary w prawdziwość szerzo- | wielkiemu celowi — sprawie uarodowej. Król | ryki, jake też mnóstwo innych wypadków z lat | objąć dozór nad czystością w mieście. dziewczęta rozpoczęły ulubione ćwiczenia na wj 
nych dokumentów, pojawiła się w szpaltach tego | węgierski umiał zawsze ocalić swą władzę wobec | ostatnich, stwierdzają brutalnie, że idealna soli- Darujcie mi, że na ironją zakrawają słowa | krążniku, biegają w lewo i prawo. bujają w £ 
samego organu druga enuucjacja, zaprzeczająca | władzy duchownej — a on jest przekonany, że | darność robotników wszystkich krajów jest | powyżaze, ule w istocie difficile est, satyram non | powietrzu przy tak zwanym koszyku. Dalej rę, 
, prawdziwości dokumentów, w tonie cokolwiek | rząd węgierski dzisiejszy nie będzie się mięszał | mraonką, a żądanie Bukly'ego, by francuski mi- | scribere, gdy zarząd miasta spokojnie rezygnuje | zzstęp doroślejszej mlodzieży męskiej odbywa E 
pewniejszym i bardziej stanowczym. Dziwnym | do wewnętrznych urządzeń wyznaniowych. | nister-prezydent wpłynął Ba usunięcie belgij- | ze swoich autonomicznych praw, oddając je w | ćwiczenia gimnastyczne, wspina się po linie z m: 
sposobem i to drugie dementi zrobiło wrażenie, | W końcu oświadczył Tisza, że będzie prosił | skich robotników z departamentu Nerd, ró- | ręce policji z polecenia rządu. Pokryto to pięk- | zręcznością starych marynarzy. I tak dalej z 
że fakt, któremu ono koniecznie chciało prze- | Boga, ażeby uposażył kościół ewangelicki w cnotę | wna się zupełnej kapitulacji międzynarodowego nym frazeseia współdziałania władz; w rzeczy- | rozteczeją sią przed zdamonem okiem pociesza e 
Czyć, przecież musi być prawdziwy. Europa | cierpliwości, gdyby jednak — mówił — zmuszo | socjalizmu, rozbiciu go przez narodowe inta: ; wistości jest to wkroczenie władz rządowych w | jące widoki tej nowej fizycznej akadermji mło- | 
miewa właśnie od czasu do czasu takie napady | no nas do czego innego, oby kościół nass zbroj- | resa robotników. | autonomiczny zakres działania takiej gminy, jak | dzieży. Cała ona przejęta popisem, x rumień- i 
| mdb siać uci wik wobec półurzędowych zapewnień rosyj: ny pył w odpojną siłę i py ogiałość, Kraków, która powa świecić przykładem cem na twarzy opalonej, z szlachetnym. zapałem 
; "SM S4OMEB= ' «© m 2 K 3 M ? 8 F, a 4 j - "g | 
| «Faq ANANAGTEK TO ">  , dowoluych obrazów przyszł: przyszłości, praejo adni na ciebie spaść może, że AA ci SERY % — Ależ, Frydhiido £ się teraz Był jakby we śnie i nie pojmował te: 8 l 
, nie potrafię zwalczać twoich przepowiedni. Ale | końca, że ci z całych sił dopomogę do zwy- | — Nie wykrzykuj! nie oburzaj się! Jeśli | go, co się w koło niego działo. E 
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POWIEŚĆ! Ja 34 mnie dręczyć. Widzisz, jak jestem dzi, jeśli „tego słowa nie dotrzymam. Daję ci na | okazały się nieprzemożonemi, walczyłem z nie- — Ale skoro ten list będę miała w moim rẹ- E7 

ERZE RE wej i samotny; widzisz, że mój los to przysięgę chrześcijanina. Oby Bóg nie bjł | mi, jak dłngo miałem jakąkolwiek nadzieję zwy- | ku, będę wiedziała, że mnie nie porzncisz, co- j 

= M " k e los mojej rodziny są w twojem ręku. Jeżeli miłościw duszy mojej, jeBli ciebie zwiodę! cięstwa i Mr Schiłor walki dlatego tylko, że | kolwiek się stanie, aby ludzie tego listu z twoim B, | 
WOJCIECHA DZIEDUSZYCKIEGO. twoja miłość jest prawdą, jeśli nie jesteś tylko | Uśmiech, wne: zatajony, przeszedł się po | tak kazał rozeądek. A tym czasem meje szczę | podpisem nie widzieli, Żanim zacznę kroki o *, 
z zimną kokietką, bąwiącą się mojem udręczeniema, ; twarzy Frydhildy, poczem rzekła: Podłng świa- | ście będzie zdruzgotane i będę nieodwołalnie | rozwód, muszę mieć materjalną pewność, że spra- E | 

TOM : powiedz, że chcesz zostać moją Żoną. i towego kodeksu honoru nsjuroczystsze zapewnie: | skompromitowaną. Więc nie gniewaj się i nie | wy tej nie odstąpisz. A jak tego listu nie pod- 4 

Teraz Frydhilda powstała także z krzesła ' nia ustne, dane kobiecie w sprawie miłośnej, | dziw, jeśli chcę, aby twój rozum i twój interes | pi-zesz, będę wiedziała na pewne, że umiesz Š | 

U EZ swego i zmieniają: ton dotychczasowy na ton | nieobowiazują. były rękojmią, że mnie nie porzucisz, choćby wprawdzie pięknie rozprawiać o miłości, ale że | 

EE airy: poważpy, uroczysty niemal, rzekła : — Cóż to? — Czy myślisz, że stanę się | twoje uczusia ostygły. A jest na te sposób. | mnie wcale nie kochasz; że chcesz, abym się | 

Tak mówiła Frydhilda, bawiąc się z Erne- — Więc dobrze, Erneście, chcę być twoją niebezpiecznym Judaszem, dla tego, że zezwala | Siądź i pisz, co ci podyktuję. skompromitowała dla ciebie, ale że się nawza- ! 


w oku wykonuje wssystkie ćwiczenia grę cznie. 
z gibkością ruchów. Park rozwiązał wielkie za- 
danie fizycznego wychowania dzielnej młodzieży, 
dla tego tak przy tym  popisie, jak i przy 
wszystkich innych wdzięczność swą wyraża um 
całe polskie społeczeństwo, rozumiejące dobrze, 
że nam dużo zdrowia potrzeba, bo dażo odra- 
biać mamy. 

Nie mniejszą uwagą zwracamy tu na rozwój 
sskoły handlowej, która co dopiero wydała spra- 
wozdanie za rok szkolny 1891/92. Jeżeli mamy 
być silnem społeczeństwem, musimy mieć han- 
del w narodowych rękach, a wtedy rozwinie się 
i przemysł krajowy. Rozumie to lud wiejski i 
dlatego z takim nporem, z taką energią broni 
sklepików chrześcjańskich. Niestety, sprawozdanie 
smutne przytacza fakta: „Jak mało troszczy się 
świat handlowy i przemysłowy o wykształcenie 
praktykantów, świadczyć może fakt następujący : 
Podług urzędowych wykazów jest w mieście na- 
szem około 2600 opodatkowanych handlów i 
przemysłowców, którym wiadomości, nabyte 
w szkole handlowej, bardzo pożytecznemi być 
mogą. Gdyby tylko dziesiąta część tych firm 
posyłała do szkoły po jednym praktykancie, 
mielibyśmy w szkole handlowej rocznie po 260 
uczniów, w praktyce handlowej przebywających, 
a nie po 20 lub 50 jak obecnie. Moglibyśmy 
podzć wykaz tych firm, które praktykantów 
swych do szkoły posyłają, nie czynimy tego 
jednak rosmyślnie, gdyż tylko 70 firm, w prze- 
ciągu dziesięciu lat uczniów do szkoły posyłało, a 
tylko kilka jest takich, które każdego roku mają 
uczniów w szkole. * 

Mimo takiej „lokalnej“ obojętności, szkoła 
rozwija się oe, a ściąga się do niej mło- 
dzież z okolic dalszych, ze wschodnich krańców 
Galicji i innych ziem polskich. Bardzo praktyczną 
uwagę, gc zalecenia posłom, czyni zarząd 
szkoły, aby nie mógł zostać subjektem 
nikt, kto nie ukończył szkoły handlo- 
wej. Wprowadzenie w życie tej zasady podnie 
ałoby bardzo świat kupiecki i handlowy. Do 
szkoły w roku zeszłym było zapisanych 86 
uczniów. 

Wychodzący tu dotąd Swiat, przeniesiony 
zostanie s miesiącem październikiem do Lwowa 
itam będzie nadał wydawany przez spółkę, 
która go nabyła od Zygmanta Sarneckiego. 


KRONIKA. 
| amid o fundacji Imienia Tadeusza Ko- 


Djarjusz lwowski. 

Gzwartek 8. września. 

Wystawa przemysłu budowlanego na plaen i 
w gmachu Szkcły politechnicznej, otwarta codziennie 
od 10. rano. Wstęv 20 et. Katalog do nabycia w 
kasie po cenie 30 ct. Wieczorem koncert muzyki 
wojskowej — cświetlenie elektryczne. 

Teatr letni: „Hrabina Sara", dramat Ohneta. 
Pierwszy występ pani Adeli Żelazowskiej. Początek o 
godz. 7'/, wieczorem 

Piątek 9. września. 

Wystawa pizemysłu budowlanego na placu i 
w gmachu Szkoły politechnicznej, otwarta codziennie 


od 10. rano Wstęp 20 ct. Katalog do nabycia w 
kasie po cenie 20 ot. Wieczorem Koncert muzyki 
wojskowej — oświetlenie elektryczne. 

Koncert muzyki wojskowsj 80. p. p. w ogro- 
dzie miej. kim o godzinie 6 wieczorem. 

Teatr letni: Przedstawienie składane. Pierwszy 


występ panny Stanisław” Dairytówny. Początek 0 
godz. 7'/, wieczorem. 

I. Zjazd techników. Zebranie towarzyskie w 
lokalnościach kasyna miejskiego o godz 8. wieczorem. 

Sobota 10 września. 

Wystawa przemysłu budowlanego na placu i 
w gmachu Szkoły politechnicznej, otwarta eodzienuie 
od 10. rano. Wstęp 20 et. Katalog do nabycia w 
kasie po cenie 20 ct. Wieczorem koncert muzyki 
wojskowej — oświetlenie elektryczne. 

III. Zjazd techsików : 

Pierwsze posiedzenie plenarne w auli Szkoły po- 
litechnicznej; początek o godz. 9. rano: 1 Otwarcie 
Zjazdu. 2. Wybór prezesa, 4 zastępców i 4 sekre 
tarzy. 3. Odozytania protokoła II. Zjazdu techników 
polskich z r. 1886. 4. Powitanie Zjazdu przez pre- 
zesa wystawy przemysłu budowlanego i zaproszenie 
do zwidzenia wystawy. 

Zwidzanie wystawy przemysłu budowlanego. 

Wspólny obiad w ogrodzie miejskim. 

Odczyt inżyniera Józefa Łubieńskiego „O pə- 
trsebie utworzenia zbiorów materjałów budowlanych, 
znajdujących się w ziemiach polskich*, o godz. 5. 
w sali ratuszowej. 

Teatr letni: „Przeszkoda* Daudeta. Pierwszy 
występ p. Romana Żelazowskiego. Początek o godz. 
71, wieczorem. 

Wiadomości z dworu Wczoraj popołudniu 
przybyła do miasta naszego z Viareggio, wiedeńskim 
pociągiem  kurjerskim Małgorzata księżna Madrytu 
z księżniczką Marją Beatryxą Bourbon, w odwidziny 
do swej córki arcyksiężnej Blanki. Na dworeu ocze- 
kiwali gości arcyksiężna Blanka, która właśnie obcho- 
dzi rocznicę swych urodzin i arcyksiążę Leepold Sal- 
yator. Arcyksięstwo wzięli z sobą n dworzec także 
małą arcyksiężniczkę Marję Dolores, która wygląda 
wybornie. Ponieważ arcyksiężna wkrótce spodziewa 
się rozwiązania, przeto goście zabawią w mieście na: 
szem kilka tygodni. W najbliższych dniach ma przy- 
być tu także Don Carlos, książę Madrytu, z księciem 
Jayme Bourbon i pozostać aż do uroczystości chrztu 
św., która, jak w minionym reku, odbędzie się w ko- 
ściele archikatedrainym. 

Wiadomości osobiste. Prezydent kolei pań- 
stwowych dr. Biliński, był onegdaj w Bodenbach 
na inspekcji kolejowej. — Znany komedjopisarz p. 
Zygmunt Przybylski bawi we Wiedniu. 

Z życia towarzyskiego. W kaplicy nunejatury 
papieskiej w Wiedniu odbędzia się d. 8. bm. ślub 
Konstantego hr. Gatterburga, porucznika 3. 
pułku dragonów obrony krajowej, z p. Jadwigą hr. 
Młodecką, córką Józefa i Doroty z ks. Lubomir- 
skich hr. Młodeckich. 

Nekrologia. Stanisław Kucharski, weteran 
wojsk polskich z r. 1831, przeżywszy lat 80, zakoń- 
czył życie w Starych Brodach. — Helena Olsze 
w s ka, siostra prof. uniwersytetu w Krakowie dr. Karola 
* Olszewskiego, zmarła tamże onegdaj, przeżywszy lat 
49. — Melania ze Strzyżowskich Olearska, prze- 
żywszy lat 62, zmarła d. 4. bm. w Krakowie. —— 
W Bernie zmarł dr. Józef Schwartz, znany pey- 
chiatra, reformator morawskich zakiadów dla umy- 
słowo chorych i dyrektor krajowego zakładu, w wieku 
lat 50. — W Mondsee zmarł znakomity botanik 
Radolf Hinterhuber, w 91 r. życia.;- Zygmunt 
Koszutski, uczestnik powstania z r. 1863, w któ 
rem na polu bit:w otrzymał 16 ran, urzędnik 
przedziębiorstwa kanała sueskiego, gorący patrjota, 
am 
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LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3; ulica Halicka l) 11. 
KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. CZERNIOWÓE Rynek L 4. - 


zmarł w Suezie. — Filipina z Kuliczkowskich Ban- 
durska, zmarła we Lwowie w 49 roku życia. 


Kalendarz. Czwartek (8.): Narotzenie N. M. P. 
Waselód słońca c godzinie 5. minut 34, za*hód o 
godzinie 6. minut 20. 

Kaleud. myśliwski. Wolas polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, słonki, jarząbki, cie- 
trzewie i głuszce, przepiórki i dzikie gołębie, dropie 
i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież ptactwo błotne 
i wodne w ogólności. 

Nabożeństwo żałobne, Za spokój duszy śp. 
Tekli z Paygertów Kuczyńskiej, zmarłej w Krakowie 
d. 9. września 1887 r.. odbędzie się nabożeństwo 
żałobne w piątek d. 9. bm. o godz. 9. rano w ko- 
ściale 00. Bernardynów. 


Na listę członków towarzytswa dla rozwoju 
i upiększenia miasta Lwowa wpisali się w dalszym 
ciągu z wybitniejszych osobistości pp. zastępca mar- 
szałka krajewego Antoni Jaxa-Chamiec, ozłonek W y- 
działu krajowego dr. Franciszek Hoszard, radea dworu 
i emerytowany prezydent Karol Poglies, ordynat 
starosta Tadeusz Czarkowski-Golejawski, księża kano- 
nicy Jan Hausmann i Karol Tarzański, emerytowany 
dyrektor fumdaeji hr. Skarbka Kornel Kóvesz, radca 
rachunkowy nam. Tadeusz Dobrowolski i w. i. 

W sprawie głównej trafiki w Rynku, o któ- 
rej onegdaj pisaliśmy, otrzymujemy od p. Knappa 
wyjaśnienie, że z powodu słabości zmuszony był na 
jakiś czas usunąć się od prowadzenia tego interesu, 
pozostawiając za zezwoleniem pow. dyrekcji skarbu, 
zastępcę, a nie dzierżawcę. Życzeniem p. Knappa 
było powierzyć trafikę katolikowi, jednakże nie zna- 
lazł odpowiedniego człowieka. P. Knapp przyrzeka, 
iż z chwilą odzyskania zdrowia obejmie znowu sam 
kierownictwo tiafiki głównej. 


Zamach samobójczy. Wczoraj po godzinie 8. 
zrana rzucił się w zamiarze samobójczym z okna II 
piętra na dworcu centralnym dyetarjusz kolei pań- 
stwowej, Wojciech Paluch, były aptekarz, 38 lat 
liczący, pezyczem doznał ciążkich obrażeń. Po udzie- 
leniu mu pierwszej pomocy przez lekarza kolejo- 
wego, odstawiono nieszczęśliwego do szpitala po- 
wszachnego. Powód zamierzonego samobójstwa nie 
jest wiadomy. 

Zakaz transportu droblu. W skutek polecenia 
ministerstwa handlu, wykluczono aż do dalszego za- 
rządzenia od transportu pocztowego drób z Austro- 
Węgier do Niemiec, Bawarji i Wirtembergji. 

Temperatura. Barometr opada. Srednia tem- 
paratura w tym czasie była -|- 20'090., naj- 
wyższa -+ 25 8°C., najniższa -} 13 0°C. 

Na dziś sepowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnieznej: Wiatr będzie co do kierunku połu 
dniowo-wschodni, co do siły mierny (2—38); średnia 
temperztura doby pozostanie około -ł}- 20°C., niebo 
będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po- 
wietrza około 70 proe.; opadu nie będzie, pogoda. 

Podpalacze. We wtorek dnia 6. b. m. o go- 
dzinie 5. rano po raz ezwarty wybuchł w Obla- 
dowie powiat Kamionka pożar i zniszczył wszystkie 
budynki plebańskie oprócz samej plebanii, którą z wy- 
siłkiem uratowano. Ksiądz Michał Audykowski po- 
niósł ogromną stratę, gdyż spaliło ma się wszysiko 
zboże i trochę inwentarza. Każdym razem ogień jest 
podłożony zbrodniczą ręką i tylko brak sprężystości 
u żandarmerji jest powodem, że dotąd zbrodniarza 
nia ujęto. Może władze zechcą zaprowadzić prowi- 
zoryczny posterunek żandarmerji w Ohladowie, gdyż 
tylko w ten sposób będzie można położyć tamę dal 
szym podpalaniom. Straż ochotnicza pożarna z Ra- 
dziechowa i tym razem była ezynną przy ogniu i 
zawsze skoro tylko ujrzy ogień natychmiast wyrusza, 
tylkc żandarmerja zwykle dopiero przychodzi w kilka 
godzin po ogniu. 

Manewry pod Żywcem. Korespondent nasz do- 
nosi pod datą dnia 5. h. m : Wczoraj to jest dnia 
4. września około godziny 9. wieczorem przeriągnęła 
ponad Żywcem i okolicą szalona burza z piorunami. 
W sąsiedniej wsi Moszczanicy aderzył piorun w sto- 
doły dworskie. w których umieszezeni byli żołnierze 
56 pułku piechoty, na manewry, obecnie się odby- 
waiące, przybyli. Nie obeszło się przytem bez ofiar 
ludzkich, bo niedość, że piornn spalił stodoły, po- 
raził jednak nadto trzech Żołnierzy 56. pułku pie- 
choty, jak się zdaje na Śmierć i ci doszczętnie się 
spalili, nadto spaliły się różue przybory wojsko- 
we, obuwie całej kompanji, tudzież tornistry, w któ 
rych umieszczone były ostre naboje. Naboje te wy- 
buchając co chwila, zabiły jednego żołnierza na 
miejscu, a kilku ciężko raniły. Dziś wydobywano 
szczątki spalonych żołnierzy ze zgliszez stodoły; 
trupy to całkiem zwęglone, dwom brakowało głów, a 
jeden był bez nóg. malezione szezątki rozrzucone, 
zdają się przemawiać za nową ofiarę pożaru, wzglę- 
dnie pioranu, gdyż kilku żołnierzy w pułku jeszcze 
brakuje. W szpitalu leży dziewięciu żołnierzy, częścią 
od pioruna rażonych, częścią zaś postrzelonych. 

Dziś o godzinie 4'/, rano przeciągnęła ponad 
Żywcem powtórna burza z gradem i błyskawicami. 
Przy szalonym północno-zachodnim wietrze spadł grad 
w wielkości dużych orzechów w takiej ilości, że cała 
okolica pokryła się grubym biełym całunem. 

Do obecnej chwili, to jest do południa grad 
jeszcze całkiem nie stopniał i leży kupami po uli- 
cach. Podczas burzy tej, może z dziesięć minut 
trwającej, powietrze niezmiernie nasycone było ele- 
ktrycznością. Nieustające błyskawice bez gizmotów 
oświecały nieb', które mieniąc się we wszystkich 
barwach tęczowych, tormalnie całe gorzało. Dziś 
powietrze znacznie się ochłodziło, a nagromadzone 
ołowiane chmury nowego opadu każą się spodziewać. 
Czy i jakie szkody grad w polach wyrządził, brak 
dowych zas bliższych wiadomości. 

Jutro, to jest we wtorek wyrusza stąd cała za- 
loga krakowska na dalsze manewry w stronę 
Milówki. 

Sprawa Passakasa Donieśliśmy jeszcze w dniu 
16 sierpuia rb. o sekwestrze rządowym, nałożonym 
w sumie 650.000 zł. na dobra bukowińskie Kajetana 
Passakasa, z powodu rzekomych nadużyć przy opła 
tach gorzelnianych, na szkodę skarbu. Jak się obecnie 
dowiadujemy, grono  najznaczniejszych właścicieli 
gorzelń tamtejszych odbyło naradę, celem obmyślenia 
środków dla zabezpieczenia czci i mienia producen- 
tów gorzelnianych, wobec ałośliwych denunejacyj. Re- 
zultatem narad było wysłanie telegramu do ministra 
skarbu z prośbą, by tylko w razie udowodnionego 
przestępstwa, nie zaś na podstawie denuncjacji, czy- 
niono podobne zarządzenia. 

Senzacyjną wiadomość podaje N. W. Abend- 
blatt: Paryski Figaro przynosi następującą senza 
cyjną wiadomość: Wiedeń dnia 3. września. Zdaje 
się, że cholera nie jest jedynym powodem odwołania 
podióży cesarskiej do Śmiiuji. Wehodziły tu w grę 
polityczne motywy. Hrabia Kalnoky s:yszał, że Połacy 
mieli zamiar użycia podróż, © <arskiej, jako powodu 
do antirosyjskiej demoratraeji, IV przewidywaniu po- 
ważnych komplikacyj, jakieby te demonstracje nieo- 
chybnie wywołały, podróż ta została zaniechaną, 
mimo przeciwnej opinji hr. Taaifego, który przyrzekł 
polskim posłom odwidziny monarsże. A 

Szeroka natura. Marcin Soleski, rosyjski rad- 
oa kolegjałny, przyaresztowany w Krakewie za pijań- 
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stwo i obrazę patrolu policyjnego, odstawiony został 


do aresztów policyjnych. 

Wystawa filipopolska cieszy się ciągle wielką 
frekwencją widzów. Z całej Bułgarji zwożą publi- 
czność specjalne pociągi Do 5. bm. zwidziło wystawę 
31.266 osób, nie licząc w to 25.000 żołnierzy. 

Powitania Carnota. Jak już  donosiliśmy 
w drodze telegraficznej. powitał Carnota w Aix les- 
Bains chłopczyk, przybrany w strój rosyjski, wier- 
szykiem na cześć Rosji. Wierszyk ten opiewa: 

„Papa ma dit que la Russie — de notre 
France était lamie; — voilà pourquoi je swis 
heureux —- dótre vetu comme chez eux — pour 
vous offrw ces hun:bles fleurs — hommage de nos 
jeunes coeurs. Vive la France, vive Russie, vive 
Carnot, vive la république.“ 

Carska rodzina ma udać się w tych dniach do 
Spały, gdzie przepędzić zamierza część jesieni. 

„Die polnischs Oper.* Pod powyższym tytu- 

łem zamieszcza Tagblatt Szepsa bardzo przychylny 
artykuł o naszej operze, podpisany przez p. A. L. 
W artykule tym autor zaznacza, że dobrze się stało, 
iż nasze „gwiazdy* nie zabłysną w operze — w ten 
bowiem sposób Wiedeń usłyszy istotną operę polską, 
taką, jaka ona jest we Lwowie i w Warszawie. 
W dalszym ciągu znajdujemy treść „Halki“, „Kra- 
kowiaków i Górali” i „Strasznego dworu.“ Popyt za 
biletami, jak donoszą wiedeńskie dzienniki. jest bardzo 
znaczny. 
Z Pittsburga (w Stanach Zjednoczonych) dono- 
szą: Dnia 28. z. m pasażerowie parowca spacero- 
wego, przejeżdżając pod Homestead, ciskali obelgi do- 
browolnie pracującym w zakładzie Carnegie. Skutkiem 
tego część ulokowanych tam wojsk rzuciła się na 
łodzi w pogoń za parowcem i wpadłszy na pokład, 
zaatakowała pasażerów bagnetami. W panice jedna 
kobisia i wiele dzieci odniosło skaleczenia. Dwu 
dziestu pasażerów uwięziono i wydano sądowi pod 
zarzutem podburzania. 


Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatułę 
gminie Zniesienie, w powiecie lwowskim, na budowy 
szkoły zapomogi w kwocie 100 zł. 

(m.) Posiedzenie rady zdrowia odbyło się 
d. 6.bm. o godzinie 6. wieczorem. Fizyk dr. Pawli- 
kowski przedłożył bardzo szczegółowo opracowany 
plan akcji ratunkowej na wypadek wybuchu cholery. 
Pierwszy artykuł obejmuje urzączenie pogotowia 
lekarskiego, drugi traktuje o służbie pomo 
eniczej i przewozie chorych, trzeci o Środ- 
kach dyetetycznych, czwarty wreszcie rozdział 
traktuje o grzebaniu zmarłych. 

Według doświadeżeń, zebranych z lat dawniej- 
szych, cholera zajmuje najpierw jedną część miasta 
i z tej szerzy się na inne dzielnice, zaś nigdy nie 
obejmuje całego miasta. Otóż pan fizyk proponuje 
urządzenie pogotowia lekarskiego w ratuszu, połą- 
ezonego rozległą siecią telefonów. 

Stacja fa mieć będzie do dyspozycji pewną liczbę 
powozów. Oprócz tego ma się magistrat postarać o 
pomnożenie liczby nocnych dorożek na wszystkich 
placach. W tej dzielnicy, w którejby wybuchła epi- 
demja, ma stać wóz „Czerwonego krzyża“, zaś na 
główniejszych placach i w miejscach, gdzie się krzy- 
żują ulice, ustawione być mają dwukołowe nosze. 
Ludzie zaś, którzy byliby przydzieleni do transportu 


cholerycznych, muszą być zaopatrzeni w pewne 
środki lekarskie. 
W rozdziale trzecim, traktującym o środkach 


dyetetycznych, najważniejszy jest rozdział o żywie 
niu ubogich. Otóż pan fizyk proponuje zawiązać 
komitety po ay PR z przeznaczeniem zaopieko- 
wania się ubogimi i zywienia tychże. 

Komitety te mogą 1) zakładać kuchnie ludowe; 
albo bezpłatnie, albo za małą opłatą wydawać rano 
i wieczór herbatę i chleb, w południe ześ objady. 
2) wezwać wszystkie istniejące kuchnie !'udowe, by 
się wcześnie zaopatrzyły w artykuły spożywcze i 
aby w roku bieżącym rozszerzyły zakres swych 
czynności na większą skalę, niż to miało miejsce w 
innych latach. 

Co do grzebania zmarłych, to wnosi fizyk, ażeby 
wzbronić surowo ustawiania przed domem żałoby tak 
zwanego szwajcara i odwidzania zmarłych. Zmarłego 

*holerę należy zawinąć w prześcieradło, zmoczone 
~ jọ rozezynie karbolu i włożyć do tramny. Wsszel- 
kie mycie ciał zmarłych jest wzbronione. 

Po dłuższej i wyczerpującej dyskusji, w której 
brali udział pp. dr. Stroynowski, dr. Stachiewicz, 
dr. Rosner, wiceprezydent Marchwicki i dr. Smutny, 
przyjęto plan dr. Pawlikowskiego w całości z dro- 
bnemi d-datkami. 

Na wniosek dr. Rosnera, poparty gorąco przez 
p. Marchwickiego, uchwaliła rada pomnożyć liczbę 
beczkowozów i w całem mieście, oraz na 
przedmieściach przeprowadzać grunto- 
wną desinfekcję wszystkich domów dwa 
razy tygodniowo. 

Pan prezydent zawiadomił radę, iż dyiekcja 
kolei zażądała od gminy ustanowienia na dworcu 
stałej inspekcji lekarskiej na koszt miasta. 

Rada wyraziła przekonanie, że obowiązek {en 
cięży na dyrekcji kolei i w tym też duchu ma p. 
prezydent wystosować pismo, 

Dalej uchwalono, ażeby gmina odniosła się do 
Wydziału krajowego i razem z nim zażądała sub- 
wencji rządowej na zarządzenia anticholeryczne. Je- 
żeli Galicja ma bronić całej monarchji przed cholerą, 
to należy się jej pomoe państwowa. 

Podniesiono również, że rewizja rdesyn- 
fekceja podróżnych, przybywających 
z Niemiec (Hamburga) w Oświęcimiu wca- 
le się nie odbywa i w ostatnich aniacjh 
50 takich osób przepuszczono w dalszą 
podróż do Podwołoczysk. 

Kilka z nich pozostało w Drohobyczu!! Pan 
prezydent przyrzekł odnieść się w tej sprawie do 
rządu. 

W końcu wezwał p. prezydent komisarzy wszy- 
stkich dzielnie, ażeby zarządzenia komisyj sanitarnych 
z jak największą ścisłością wykonywali. 

Na estradzie budy jarmarczuej. — Panowie 
i panie! przedstawienie się zaczyna! wejście już 
otwarte! Tu pokazują węża w prawdziwych Indyj! 
Wąż taki wielki, ża jeden człowiek nie jest w stanie 


go odraza obejrzeć! Wchodźcie panowie po pięć 
osób razem! 

Powód. — Co to za zjadliwa żmija — ta 
pani X 


— Nie można jej tego 
kąsać, by wzbudzić mniemanie, 


zęby. 
— —OKE$ESÓESZEWZ 
Drugi dodatek do lipcowego wydania jeneralaej 
taryfy towarowej kolei państwowych, ważny od 1. wrześa'a 
1892 roku już wyszedł 
- e a 


Wiadomości literackie i artystyczne 


Wiadomości osobiste. Dnia 16. bm. występuje 
pauna Mira Heller w operze wiedeńskiej. Dzien- 
niki wiedeńskie prezentują £* publiczności bardzo 
sympatycznie, dodając, że Ai bliską kuzyrą sędzi- 
wego prezydenta Smolki. — Władysław Mierzwiń- 


WODA LWOWSKA. 


brać za złe — usiłuje 
Że ma jeszcze 


Przyjemny, delikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, że 
w Aniwerpji na wystawie wszechświatowej, zostwa publieznie proklamowaną 
wyszczególnioną — aaa o 
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ski bawi obecuie w Karlsbadzie, 
czas poəwien aa wyspę Helgoland. 

Repertoar teatralny. W teatrze letnim: 
Dziś we czwartek „Hrabina Sara“, dramat w 5. 
aktach Jerzego Ohneta. Pierwszy występ pani Adeli 
Żelazowskiej ; jutro w piątek przedstawienie składane. 
Pierwszy występ panny Stanisławy Dzirytówny. 

Z teatru. We wtorek pożegnał p.;Rapacki publi 
czność naszą „Miodem  kasztelańskim*, w którym 
przed 11-tu jeszcze laty zaskarbił sobie był względy 
i sympa:je Lwowian, jako niezrównany Jacek Soło- 
ducha. 

Zestawiając bilans z krótkiej u nas gościny 
znakomitego warszawskiego artysty, serję jego wy- 
stępów śmiało możemy nazwać świetną, zarówno ze 
względu na grę mistrzowską gościa, jak ze względu 


skąd uda się na 


na niezwykłe powodzenie, towarzyszące każdemu 
okazaniu się jego na naszej scenie. 
Żegnamy p. Rapackiego z żalem seczerym —- 


w ciągu niedługiego stosunkowo czasu potrafił arty- 
sta między sobą a publicznością nawiązać tę nić 
sympatyczną, dla której stworzenia nieraz lat potrze- 
ba, ale która też długie lata przetrwać jest zdolna; 
umiał ściągnąć do teatru nietylko tłumy tej zwyczaj- 
nej, codziennej publiczności, otaczającej scenę naro- 
dową stałą życzliwością, ale dzięki jemu ujrzeliśmy 
w teatrze naszym wiele twarzy nowych, z tych sfer, 
które może najbardziej teatr narodowy popierać po- 
winny, a najmniej, niestety, do tego obowiązku się 
poczuwają. 

egnając artystę warszawskiej sceny, życzymy 
mu szczęścia na dalszej jego drodze i takiego sym- 
patycznego wszędzie przyjęcia, jakie znalazł u nas. 

elazowscy, wysoce cenieni artyści dramaty- 
ezni przybyli do Lwowa i rozpoczynają szereg wy- 
astępów. W szczególności we czwartek ujrzymy na 
scenie panią Żelazowską w „Hrabinie Sarze“, a w 
sobotę p. Żelazowskiego w „Przeszkodzie.* 

Teatr polski w Petersburgu rozpocznie swoją 
działalność w drugiej połowie września. Artystyczny 
kierownik teatru, p. Kamiński, już podpisał umowę 
ze wszystkiemi członkami trupy. 


2 Izby sądowej. 
Lwów 6. września. 
(Pojedynek i uwiedzenie żony). 


(Posiedzenie popołudniowe). 


„. Twierdzenie oskarżonego, jakoby stosunek 
jej z Medweyem pozostał ściśla w granicach 
platonicznych, wynikło z intencji oskarżonego, 
by oszczędzić jej hańby. Medwey żądał, by była 
z nim związaną śŚciślejszemi węzły, grożąc, że 
w razie odmownej odpowiedzi, pozbawi się ży- 
cia. Brodzka zastrzegła sobie 5 dni do namysłu. 
Przybyła na schądzkę zə szczerym zamiarem 
dania odpowiedzi odmownej. Stało się jednak 
inaczej. 

Zeznania świadków : Michała Szczer 
baka (portjer hote'u Earopejskiego), Antoniego 
Marcichowa (portjer hotelu Angielskiego), 
były powtórzeniem znanych już szazegółów 
nocnego spotkania Brodzkiej z Medweyem w 
hotelu Angielskim. 

Świadek p. Agnieszka Brodzka, 1° voto 
Kisielnicka, matka 6. p, Eugenjusza, dostaje 
przy składaniu generalió w ataku spazmatycznego. 
Przyszedłszy do siebie, zaprzysiężona z łkaniem 
opowiada : 

Panna Rudkowska śp. Eugeniuszowi bardzo 
się podobała. Poznał ią w Marjenbadzie. Ożenił 
się, choć ona (p. A. Brodzka) była tema zwią- 
zkowi niechętną Po ożenieniu się Eugeniusza, 
przyszło do nieporozumień pomiędzy młodymi, a 
pp. Rudkowskimi, ale pożycie małżeńskie Kuge 
niuszostwa nie nie pozostawiało do życzenia. Sy- 
nowa w listach do świadka zawsze chwaliła 
dobroć Kugeniusza. P. Agnieszka co roku przy- 
jeżdżała do syna. W grudnia r. 2, bawiąc w Bor- 
kach, zauważyła, że coś mięłzy małeonkami 
zaszło. Synowa, dawniei wzorowa żona, zmieniła 
się dla męża niekorzystnie, a Kugeniusz znowu 
był na nią rozgoryczony. Układał on sobie, że 
opuści tamte strony. bo sąsiedzi odprowadzali go 
od zajęć, ciągnęli do kieliszka, a tego nie lubiał. 
Dopiero pod koniec pjsł chętnie i mówił, że 
czyni to, aby zapomnieć o swych troskach. Co 
do synowej, to zauważył świadek, że wówczas 
(tj. z końcem r. z.) więcej rwała się do świata, 
niż dawniej i że w obejścia z mężczyznami 
była może nieco za swobodna Dziecię bardzo 
kochała pani Janina, zarówno jak jej małżonek, 
Skąd przyszło do nagłej przyjaźni pomiędzy p. 
Janiną a p. Bieniedzką, świadek nie wie. P. 
Radkowska w liście do córki, który p. Brodska 
Agn. czytała, upominała Janinę, by nie szła na 
lep zabaw. O synu opowiada p. Agnieszka, że 
był prędki, ale nadzwyczaj szlachetny. Żonę i 
dziecko kochał namiętnie. 

Obrcńca prosi świadka, by scharakteryzował 
wpływ p. Bieniedzkiej na synowę. 

P. Agnieszka opowiada ogólnikami. Osobiste 
zapatrywanie jej jest, że p. Bieniedzka ma 
takie usposobienia, które iekceważy tradycyjne 
sądy i zwyczaje, 

P. Janina Brodzka zgłasza się z wyja- 
śnieniem, ża p. Bieniedzki upajał jej męża i 
wówczas ciągle zwracał jego uwagę tajemniczo 
na ubliżające dla p. Janiay wieści o jej młodo- 
ści, a czynił to w taki sposób, iż nie można go 
było pociągnąć do odpowiedzialności honorowej. 
Dla tego właśnie $. p. Eugenjasz chciał sprze- 
dać Borki. Brodzki tylko po takich spotkaniach 
był dla żony szorstki. Nieraz po powrocie od 
Bieniedzkiego, płakał, jak dziecko P. Bieniedzki 
nie czynił tego mimowoli. Z podejrzenia, jakie 
wzbudził, wypłynęło całe nieszczęście 6 p. 
Eugenjusza, a kto wie, czy i to nie skłoniło go 
do szukania śmierci za k+żdą cenę. P, Janina 
utrzymywała mimo to stosunek z Bieniedzkimi, 
utrzymywała dla tego właśnie, aby stwierdzić, 
że wyższą była wówczas nad wszelkie ga- 
rzuty. Zdanie męża, jak p. Janina później prze: 
konała się, podzielała i p. Bieniedzka. Świadek 
nadmienia jeszcze, że «z drugiej strony pan 
Bieniedzki starał się ją zrazić do męża. 

P. Bieniedzka, opowiada świadek dalej, oso- 
b. rozumna, inteligentna, sprytna, opanowała 
mnie z czasem dotegostopnia, iż ceniłam ją bar- 
dziej, niż rodzoną matkę. 

P. Ag. Brodzka na zapytanie przewodni- 
eząceg” oświadcza, iż uważa to wszystko za pra- 


wdopodobne, co o pani Bieniedskiej zeznała 
synowa. 

Przewodniczący zarządza na kwadrans 
przerwę. 


„Po przerwie staje świadek Werbowski, 
portjer nocny hotelu Argielskiego Zeznania jego 
nie przysborzyły nowych szczegół! w. 

w. Katarzyna Prochaska, po zaprzy- 
siążeniu, zeznaja: Służyła przez tydzień w Bor- 
kach jako klucznica, poprzednio zaś była u pp. 
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niezawodny środek na wygu- 
bienie nagniotków. 
Pudełko 40 ot. 3 
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Bieniedzkich Następnie pojechała do Koziny; 
skąd miała się ze swą panią wybrać do Koło- 
myi. Z Koziny jednak wyjechała z pa- 
nią Janiną do Lwowa. Zamieszkały w hotelu Żo- 
rża. P. Medwey miał przywieźć — tak opowia- 
dała p. Janina — wiadomości od p. Brodzkiego. 
Jakoż Medwey przybył istotnie. Odjeżdżając do 
Kołomyi z panią, zobaczyła na Btacji Medweya, 
który przyłączył się do jej pani. Prochaska je- 
chała osobno III klasą. W Kołomyi p. M:dwey 
wsiądł ra pociąg wracający. W Wyżnicy była 
u pp. Rudkowskich ; o pogodzeniu się małżon- 
ków wiedziała tylko z opowiadania. Po ugodzie, 
p. Brodzka zdradzała żywe zadowolenie. 

O zajściu w hotelu Europejskim opowiada : 
Pani, wyjschawszy popoładniu — jak mówiła 
— po wuja, powróciła późno w nocy. Wtem od- 
zywa się z zewnątrz gwałtowne pukanie. Pani 
drzwi nie otworzyła, mimo, że poznała głos mę- 
ża. Wtedy Brodzki, wytłukłszy szybę, sam drzwi 
otworzył, wpadł do środka, wymierzył żenie po- 
liczek, sługę dwa razy aderzył również i poka- 
zując Janinie list, zapytał: „Gdzie byłaś?* Ró- 
wnie prędko potem wyszedł; pani przyłożyła 
sobie zimny okład dotwarzy, a Prochaska „trzę- 
sła się, jak nie wiedzieć co*. W nocy trzy razy 
pani schodziła na dół (aby listy posłać). Rano 
pani już nie było. Świadek udał się də pani 
Słoneckiej, by zasięgnąć wiadomość, co się stało 
s panią Brodzką. Tam zastała p. Brodzkiege. 
Wypytywał on ją znowu. gdzie jago żona-bBa- 
wiła wczoraj tak późno. Na wyrzuty pani Sło- 
neckiej, $p. Brodzki tłumaczył się, że nie wie- 
dział, eo robi, tak był wzbarzony. 

Wchodzi świadak Józef Rudkowski, no- 
tarjusz w Wyżnicy, ojciec pani Janiny Brodz- 
kiej, od 22 lat bezwyznaniowy. Na żądanie pro- 
kuratora, świadka zaprzysiężono według form, 
przepisanych religją katoliczą. 

Opowiada: Mówią o nas, że jesteśmy bar- 
dzo bogaci. Tymczasem posiadamy tylko real- 
ność wartości ogólnej około 16.000 zł. Ruchomego 
majątku wcale nie posiadamy. Wydając córkę 
za Brodzkiego, wyraźnie go przestrzegaliśmy, że 
ona posagu nie ma. Wysprzedawszy się ze 
wszystkiego, sprawiliśmy jej za to wyprawę. 


Młodemu małżeństwu dodawaliśmy 50 zł. mie- - 


sięcznia, Oziębienie stosunku z Brodzkimi nastą- 
piło skutkiem tago, że Eugenjusz, szorstko raz 
obszedł się z żoną — podczas pobytu pp. Rud- 
kowskich u nich i dopuścił się wzglądem rodzi- 
ców swej żony pewnej niedelikatności. Eugenjusz 
wogóle był przykry w pożyciu, choć Janina w 
listach bardzo go chwaliła. Córka nigdy przed 
rodzicami się nie żaliła na niego, aż dopiero w 


lutym rb., gdy córka już wyjechała, nadszedł 
pod jej adresem telegram z Morszyna: „Mąż w 
drodze, nie wierz przed moim listom“, Domyślił 


się, że coś złego zaszło. Telegrafował z zapyta- 
niem do brata we Lwowia, ale ten nie odszukał 
Janiny. Dopiero później to się wyjaśniło. 

Z kolei opowiada świadek, co mu wiadomo 
o pogodzeniu się małżonków. Przy zatwierdze- 
nia zgody w domu rodziców, Janina wyrzucała 
mężowi wyrządzone krzywdy, a on przyznawał 
się do winy. Pogodziwszy się, z domu rodziców 
formalnie uciekli. Gdy potem nadeszła wiado- 
mość, że Brodzki żonę odjechał, podał 
świadek do sądu tarnopolskiego prośbę, by Ja- 
ninę wyjęto z pod władzy mężowskiej i jako 
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nieletnią, oddano pod opiekę ojca. Prośbę tę sa- 
łatwiono odmownia. W lutym nadszedł list ad- 4 


wokaia Romanowskiego zo LRO ir- 


EE aa 


ża Brodzki jest w „osiadania kompromitujących — 


Janinę papisrów i że żąda zgody na separację 
dobrowolną lub powierzy sprawę sądowi. W mar- 
cu znów nadszadł list p. Janiny, donoszący, że 
wstępuje ona do klasztoru, że prosi o udzielenie 
6000 zł. na posag klącztorny i że 0 przyzwole- 
nie prosi równocześnie męża. To dopiero naspro- 
wadziło Rudkowskich na domysł, że pomiędzy 
małżonkami stanowcze nastąpiło zerwanie. Wia- 
domość o pojedynku i katastrofie doszła Rud- , 
kowskich d. 5. kwietnia. Od 12. kwietnia ba- 
wi Brodzka u swych rodziców. 

iadek opowiada następnie o utrapieniach, 
jakie zadaje sobie jego córka; głodem morzy się, 
gnu sobie odmawia, żyje w zupełnem zamknięciu. 

Brodzki, jak świadek twierdzi, niejednekro- 
tnie przedtem staczał ,uż pojedynki. Co do jego 
charakteru, to zraziło jaż świadka to, ża zgłosił 
sis o rękę Janiny przez maklera. (Tu zauważa 
p. Janina, że o ile jej wiadomo, przedtem już 
meklerzy, rzekomo w imieniu rodziców Janiny, 
szturmowali do Eugeniusza.) 

Na pytanie obrońcy, potwierdza p. Rud- 
kowski, że jego córka odrębnego, własnego ma- 
jatku wcale nie posiada. — Córka jego jost 
obecnie bardzo rozdrażniona; dręczy się ona, 
nie czując żadnego bolu fizycznego, Owszem, 
znajduje rozkosz w udręczeniu; uczucie rodzinne 
zupełnie u niej przytępione. Co do zapatrywań 
na pożycie z nieboszczykiem mężem, bardzo się 
zmieniła. O uchylenie się od przesłuchania przy 
niniejszej rozprawie, ani pragnęła starać się, ani 
nie pozwoliła, by się starano. 

Sędzia przys. Dybuś pyta o bliższe szcze- 
góły co do stanu majątkowego Rudkowskich i 
prosi, by rejent wyżnicki wyjaśnił sprzeczność 
jego zeznań z zeznaniami córki. 

dwiatkk: Ja nie nie mam Bo cóż np. 
wart las? Niech jedna iskra padnie, a pójdzie 
z dymem. : 

P. Janina Brodzka (powstając). Sama 
widziałam, jak ofiarowano ojcu 260.000 za część 
lasu. Innym razem przyniesiono ojeu 130.000 za 
drzewo. 

Sędzia przys. Kolischer: 
być tego lasu? j s 
Świadek: 2068 morgów — i połoniny. 

P. Janina Brodzk a prosi, by mogła je- 
szcze pewien poruszony poprzednio w rozprawie 
szozegół wyjaśnić. Żeznaja ona, że w klasztorze 
będąc, dowiedziała się o sądzie honorowym, 
a chcąc ocalić męża i niedopuścić do pojedynku 
(sądziła bowiem, że gdy ją uznają za obłąkaną, 
to do pojedynku nie przyjdzie) poczęła udawać 
obłęd i to z takim skutkiem, że oddana zo- 
stała do zakładu psychiatrycznego dr. Zaław- 
skiego, lecz ta w obec warjatów, opuściła ją 
odwaga. Wyznała doktorowi swój postęp. Tegoż 
dnia doszła ją wiadomość, że mąż sginął. Dalsza 
symulacja była by wię: bezcelową. 

Wchodzi świadek p. Marja Adela Rudko- 
wska, obrządku gracko-prawosławnego, matka 
Janiny. Pod przysięgą zeznaje: O stosunku męża 
do córki wia tylko tyle, co Janina opowiadała. 
Bawiąc u dzieci, spostrzegła, że mąż w obee 
Janiny zachowuje się szorstko. W listach pisała 
zawsze, że jest szczęśliwą. Dopiero, przyjecha- 
wszy w lutym br., skarżyła się, ¿9 mąż bił ją, 
że jej raz omal oka nie wybił, że wogóle źle 
się z nią obchodzi. Za powód przybycia do ro- 
dziny podała. że, 
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do Koziny, mąż nadesłał list, zabraniejący jej 
powrotu do Borek. Janina była wtedy okropnie 
rozdrażniona. Żądałe 6.000 zł, by mogła wstą- 


pić do klasztoru. Awanturowała się; latała z re- 


 wolwerem; przez dwa dni pierwsze nikt w domu 
| nie spał i nie jadł przez nią. Rady sobie dać z 


nią mie było można. Na drugi dzień przybył 


proboszcz; domyślano się celu jego przybycia. 


Scenę ugody opisuje świadek zgodnie z ze- 
znaniami męża. 

W listach, córka, która zresztą wobec 
matki z chwilą wyjścia ua mąż przestała być 
otwartą, nigdy nie żaliła się na męża. Listy 
zrazu częste, bywały z czasem coraz rzadsze, w 
końcu pisała Janina tylko w interesie. Gdy 
córka opowiadała o szorstkości męża, pani 
Rudkowska niezbyt tema wierzyła i znając jej 
krewki temperament, rzekła : 

— Ty jesteś taka warjatka i ty byś to 
anosiła tak długo? Czemażeś nie mówiła o tem 
dawniej ? 

Na tem posiedzenie o godzinie 7'/, wieczór 
przerwano. Początek następnego o  godznie 


9. rano. 


Lwów 7. września. 

Początek o godzinie 9'15 rano. Przesłuchano 
świadka Jana Kulpę, nocnego portjera w ho- 
tela Europejskim. Obrońca i prokurator zrzekają 
się zaprzysiężenia. Zeznania jego dotyczą owej 
trzykrotnej wymiany listów pomiędzy p. Janiną 
p. Medweyem, są zresztą nic nie znaczące, a 
stwierdzają jedynie zeznania p. Medweya. 

Następnie wchodzi p. Stanisław Meliński. 

Obrońca dr. Grek, wskazuje na trudne 
ołożenie p. Medweya. Był on pod przymusem 
psychicznym bicia się, a równocześnie przyrzekł 
pani Brodzkiej, że się bić nie będzie. Dziwnym 
biegiem okoliczności, akt oskarżenia nie obej- 
maje nazwisk sędziów polubownych jako świad- 
ów, którzy są znani i którzy powinni być prze- 
słochani, gdyż ich stanowisko społeczne 
ykaże przymus, w jakim się znaj- 

owa? dr. Medwey. Obroń*a wnosi o prze- 
uchanie członków sądu polubownege. 
Prokurator sprzeciwia się temu wnio- 
kowi. 
Obrońca dr. Grek nie dziwi się, że proku- 
or się sprzeciwia. be wniosek obrony jest za- 
dą obrony. Sąd honorowy nie jest mianowany, 
e jego egzekutywa 
tnem więc jest, z kogo ten sąd mię składał. 
À ten sąd składał się z ludzi, mających wielkie 
tanowisko społeczne, stanowiących potężne zna- 
zenie w kraju, w życiu towarzyskiem. W razie, 
zdyby trybunał jego wniosku nie uwzględnił, 
musiałby już obecnie zwątpić w powodzenie w 
ej walce o prawdę sądową. 

Przewodniczący podda ten wniosek pod 
hwałę. 

Stanisław Meliński, zaprzysiężony, ze- 
naje, że łączyły go z nieboszczykiem stosunki 
ak serdeczne, że Brodzki żadnych nie miał 
reed nim tajemnic. O pożycia małżeńskiem 
rodzki zawsze mówił nadzwyczaj korzystnie. 

Przew. Czy mówił o motywach małżeń- 
twa ? 

Świad. Tak. Było to małżeństwo z miłości. 

Przew. Co się działo w lutym? 

Świad. Przybył do Lwowa rozdrażniony i 
owiedział z bqleścią do świadka: „dziecko mi 
marto = żona wi uciekła”. Przyjazd jego do 
wowa nastąpił dlatego, aby zbadać, co się 
ziało z żoBą. wiadek doradzał mu, aby nie 
bbił żadnych kroków, zanim nie usiłuje pogo- 
i się z żoną. Jej postępowanie przypisy wał 
zadek rozdrażnieniu po stracie dziecka. Stoso- 
nie do tych rad, Brodzki pojechał do Wyżnicy. 

Potem widział go Świadek, aż w chwili, 
ly przybył z przyłapanym listem „ Medweya. 
ył ogromnie wzburzony, udał się do Sło- 

kich. aby ich o wszystkiem uwiadomić. 

Po sprzedaży Burek był Brodzki we Lwo- 
he cały miesiąc wówczas Świadek czytał list 
odzkiego do Medweys. List ten był prowo- 

ją; Brodzki dla tego to. zrobił, aby 
musić Medweya do bicia się o obel- 
ę— anieo żonę Chodziłe mu więc o 
mianę treści pojedynku — który miał być mo- 

wie najostrzej uwarunkowany m. 

Meliński zeznaje, że Brodzki dla tego 
niósł skargę do sądu ponieważ cztery 
rodnie czekał na recepis od Medwsya 
odpowiedzi na swój list. Zresztą był Brodzki 

cmnie rozdrażniony, tem bardziej, że w oko- 

niektórzy wrogowie inicjowali akcję prze 

Brodskiemu, aby go fikcyjnym sądem ogło- 

infamisem. 

Przewodniczący zwraca uwagę świad- 
w, žo 6. p. Brodzki nie czekał na recepis 

otny i odpowiedź 4 tygodnie, ale nawet nie 
ło 14 dni, gdyż list pisał do Medweya 18. 

oniesienie sędowe weszło 23 lutego. 

Świadek przyjmuje omyłkę — 

ztą utrzymuje swoje zeznanie. 

Przewodniczący: Jak się miała rzecz 

stami ? Czy dał je panu Brodzki, czy Kisiel- 


ale 


ki. 

Świad.: Brodzki raz mnie prosił o przecho: 

nie tych listów — ale wtedy nie wziąłem. 

iero po pojedynku wziąłem te listy od Kisiel- 

iego i złożyłem je sądowi. 

M Obrońca dr. Grek: Co pan sądzi o po- 
kach, jskoby Brodzki był pjany ? 

wiad.: Jest to wykluczone. On jechał 

Rowadowskim, który przecież nie byłby ma 


16. 
Obrońca: Czy miał zamiar skończyć sa- 
bójstwem. 
wiad.: Nic o tem nie wiem. Szedł do po- 

woku bardzo zimno ? 

Obrońca: Kto czynił śledztwo za panią 
dzką ? 

Świad.: Brodzki chciał mieć dowody wia- 
mstwa żony; aby dostać separację. Śledził 
ni prywatny. 
rońca: Czy ten agent miał i dawniej- 
e Medweyau śledzić? 
zewodniczący uchyla to pytanie. 
rońca: (Czy titrzymaje pan to, że 
za namową czyjąś podał oskarżenia do 


iadek: Tak! Brodzki nigdy nie byłby 


ie tego zrobił. 
rońca: Czy [wiadomo panu, że pan 
jaż dawniej podejrzywał swą żonę. 
zewodniczący uchyla to pytanie. 
ju za doniosły moment 


rońca uważając 
wnosi formalnie! aby trybunał pozwolił 


świadka, czy Brodzki podejrzywał swą 


ewodniczący nie zgadza się z tem 
sje uchwale. 


jest w sile opinji. Nieobo-. 
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Przesłuchany, jako świadek, dorożkarz nr. 
64., Semiszyn, stwierdza zeznania Medweya w 
zupełności. 

W ciągu tego przesłuchania odbył się na- 
stępujący djalog : 

Prsewodniczący: lie wam dałt 

Świadek: Dwa zł. 

Przewodniczący: 
należy ? 

Świadek: Ba! ale mi dał, jabym był 
wziął i sto, gdyby mi dał. 

Przewodniczący: Ą nie mówił wam, 
abyście nikomu nie nie mówili ? 

wiadek: Tak! 

Przewodniczący: 
wam więcej. 

Wchodzi dr. Hellmann, (lekarz, 
był przy pojedynku) zaprzysiężony. 

Przewodniczący, zwracając się do pani 
Brodzkiej, pozwala jej oddalić się, gdyż będzie 
mowa o pojedynku i obdnkcji, coby ją dra- 
żniło. 

P. Brodzka opuszcza salę. 

Dr. Hellmann kilka dni przed pojedyn: 
kiem wezwany został przez Kisielniekiego i 
Brodzkiego, aby jechał z nimi. Wziął paszport i 
pcjechali w niedzielę do Suczawy z Bodkin i 
Rozwadowskim. W Suczawie byl jaż Słonecki i 
Kısielnicki.— Nastąpiła umowa i bliższe porozu- 
mienie. Dnia 4. kwietnia wyjechali Brodzki, 
Rozwadowski, Kisielnicki, Słonecki i Hellman na 
plac spotkania. Sekundanta drugiego Medweya 
nie zna. Że strony Medweya był rumuński do- 
ktor. Co się działo, nie wie, on był zajęty roz- 
pakowaniem i przygotowaniem bandaży i innych 
środków. Wie tylko, że były pistolety i pałasze. 
Przy drugim strzale kula przedziarawiła surdat 
— kontuzja nie była jednak bolesna. 

Przewodniczący: Czy słyszałeś pan, 
że Brodzki mówił, że pistolety za słabo nabite? 

Świadek: Tak. 

Przewodniczący: A czy mówił, że nie 
bedzie się mógł bić na pałasze ? 

Świadek: Tego nie słyszałem. 

Przewodniczący: Czy Brodzki stał z 
założonemi rękami ? 

jwiadek: Tak. 

Przewodniczący: Czy gdyby był rę- 
ce miał spuszczone byłby strzał mniej szkodliwy ? 

Swiadek: Może. 

Przewodniczący: Czy Medwey dłn- 
go mierzył ? 

wiadek: Żdaje mi się — ale byliśmy 
bardzo rogdrażnieni, — nie mogę dokładnie okre- 
ślicą Kisielnicki mówił, że 32 sskund mierzył 
Medwey. 

Gdy Brodzki upadł, 
widział, że nie żyje. 

Na pytanie przewodniczącego świadek 
konstatuje, że przy trzecim strzale stanowczo dłużej 
mierzono jak przy drugim. Daiej zeznaje z całą 
stanowczością, że Brodzki był „w stanie 
trzeźwym, zupełnie poczytalnym. Całą 
noc przed pojedynkiem spał bardzo dobrze. 

P. Stipal: Czy Brodzki miał przy poje 
dynku okalary ? 

Swiadek: Tak. 

Sędzia przysięgły dr Cz ermak: Czy pomi- 
mo kontuzji przy drugim strzale, mógł się bić 
na pałasze ? 

Hellmann: Tak — z całą stanowezością. 

Nie słyszałem aby Brodzki mówił, że 
się na pałasze bió nie będzie. Pularesn w kie- 
szemi nie zauważyłem. 

Prokurator: Czy przy pierwszym strzale 
lufy pistoletów były ku sobie skierowane ? 

wiadek: Tak. W jednej jednak chwili 
Medwey trzymał pistolet w górę, alə świadek 
nie wie kiedy. 

Prokurater: 
kontuz: ? 

wiadek: Był to siniee, lekko zdarty na- 
główek wielkości centa, Medwey po trzecim 
strzale powiedział: „ja tak nie chciałem * 

Obrońca, dr. Grek: Jak długo mogła trwać 
narada sekunł?antów po pierwszym strzale ? 

Swiadek: Około pięciu minut 

Dr. Berezowski: Czy Brodzki podniósł 
po drugin strzale kulę? 

Dr. Hellmann: Nie. 

Medwey konstatuje, że w pierwszej wy- 
mianie kul pistolet wypalił mu do góry. Zaprze- 
cza jednak, jakoby w trzeciem spotkąniu dłużej 
mierzył, jak 3 — 4 sekund. 

Prokurator: Nikt nie twierdził, że pan 
mierzył 35 sekund, tylko tyle było powiedsiane, 
że pauza między strzałem Brodzkiego a pana, 
trwała 35 sekund. 

Oskarżony: To być może. 

Medwey dodaje, że Brodzki stanowczo 
powiedział, że na pałasze bit się nie będzie i 
chciał ewentualnie pałasz zastąpić strzałami. 

Dr. Gostyński odezytuje protokół obdu- 
kcji i oględzin zwłok. 

O godzinie 11. zarządził przewodniczący 15 
minutową przerwę. 

Następnie ogłosił przewodniczący uchwałę 
trybunału, który się nie przychylił do wniosku 
obrońcy wezwania do rozprawy na świadków 
członków sądu honorowego. Trybunał uznał, iż 
okoliczność ta dla sprawy obojętna... 

W dalszym ciągu odczytano także proto- 
kół oględzin zwłok i miejsca, sporządzony przez 
władze rumańskie. 

Przed przesłachanisam lekarzy rzeczozna: 
wców odezytał jeszcze przewodniczący zeznanie 
świadka dr. med. Barony'ego, który był sekun- 
dantem dr. Medweya. Opisuje on bardzo szczego - 
łowo w jaki sposób odbył się pojedynek, a x 
nowych szczegółów podaje, że drugim sekundan- 
tem é. p. Brodzkiego był p. Jaszczyński, wła: 
Boicie! dóbr, który zastępował chorego hr. Dro- 
hojowskiego. Barony konstatuje, że pistolety 
których on dostarczył , były już kilka razy 
używane w pojedynkach, ale zawsze bez 
skatku. 

Dr Grek: Kiedyś pan widział ostatni 
raz przed pojedynkiem dr. Barony ego ? 

Oskarżony: Przad 18 laty, a następnie 
dopiero wtedy, kiedyśmy przyjechali do Sucza- 
wy — i to tylko przez chwilę. 

Dr Qostyński: Czy po kontuzji patrzył 
p dr, Hellmann na ciało? 

Dr. Hellmann: Za życia nie widziałem 
tej kontuzji, dopiero po śmierci. 

Dr. ,Gostyński, jako rzeczoznawca, ge- 
znaje, że Eą, trzy uszkodzenia, które -opisuje 
szczegółowo. Śmierć stoi w związku ze strzałem, 
który ranił płaca i przeszył aortę. Przekonaniefii« 
dra  Grostyńskiego otrzymał $. p. Brodzki już 
w drugim strzale Streifschuss w ramię, 
gdyż skarżył się, że go piecze, to też wskutek 
rga byłoby mu tradno póżniej bić się na pa 
asza. 


Tyle wam się nie 
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Prokurator (do dra Heilmanna): Qzy po 


drugim strzale nie zauważałeś pan u 8. p. 
Brodzkiego jakiegoś upośledzenia ramienia ? 

Dr. Hellmann: Nie. 

Drugi rzecze nawca, dr. med. Berezo- 
wski, zgadza się z wywodem swojego kolegi, 
dra Głostyńskiego. 

Przewodn. (do dra Medweya): 
podziały pistolety ? 

Dr Medwey: Jeden pistolet pozostawiono 
przy śp. Brodzkim Prawdopodobnie swoje pisto- 
lety zabrał dr. Barony. 

Prokurator p. Przyłuski postawił wnio- 
sek na wezwanie do rozprawy jako świadków 
dwóch lekarzy ze Suczawy, którzy oglądali 
zwłoki Brodzkiego na miejscu pojedynku, a to 
celem wytaśnienia, czy stretfschuss w ramię po- 
wstał przy strzale drugim, czy też przy trzecim. 

Dr. Grek sprzeciwia się temu wnioskowi 
i wykazuje, że okoliczność ta absolutnie niemo 
żliwą jest do zbadania. 

Również dr. Gostyński przychylił się do 
wywodów obrońcy. Zdaniem dra Głostyńskiego, 
możnaby to było skonstatować chyba tylko na- 
tychmiast po drugim strzale, gdy jeszcze Brodzki 
był przy życiu. 

Trybunał uchwalił odmówić wnioskowi pro- 
kuratora. Trybunał oparł się na orzeczenin prze- 
słuchanych podczas rozprawy rzeczoznawców, iż 
okoliczność ta nie da się już teraz zbadać. 

Prokurator zastrzegł sobie zażalenie 
nieważności. 

Po uwolnieniu rzeczoznawców, przewodniczą- 
cy o godzinie 1. minut 15 odroczył rozprawę do 
popołudnia godz. 4. 

(Posiedzenie popołudniowe.) 

Pani Słonecka, ciotka śp. Brodzkiego, 
opowiada znane szczegóły o pożyciu młodej pary. 
O pp. Bieniedzkich wyraża się bardzo niekorzy- 
stnie na podstawie tego, co słyszała od śp. Euge- 
niusza. Brodzki nieraz skarżył się na to, że żona 
ciągle przesiaduje u Bieniedzkich, że go zostawia 
samego na łup smutku, że ilekroć stamtąd wróci, 
jest dla niego opryskliwą. Brodzki, po rozstaniu 
się z żoną, był niezwykle rozdrażniony. Zdra- 
dzał stan, bliski rozpaczy, płakał nieraz, jak 
dziecko. W Wyżnicy, po ugodzie małżonków, 
Janina, zapytana przez p. Słonecką, czy w ogóle 
kiedykolwiek Eugenjusz był jej drogim, powie- 
działa : „Myśmy się bardzo, bardzo kochali, ale 
teraz, po śmierci dziecka, coś mi się stało — 
nikogo kochać nie mogę.“ 

Po ugodzie, Eugenjusz był jej rezultatem 
niezmiernie uszczęśliwiony. Janina dziękowała 
Słoneckiej serdecznie za życzliwą interwencję. 

wiadek odradzał jej wyjazdu do Warszawy, a 
natomiast radził, by wyjechała do Tryestu. Ja- 
nina nie cheiała do domu wracać, wstydzącć się 
swych skarg na męża. Stanęło na tem, że p. 
Janina miała zajechać na razie do p. Słoneckiej 
do Lwowa. 

W kilka dni jednak później śp. Eugeniusz 
przybył z wiadomością, że żona jego zawiązała 
romans z Medweyem. Był zrozpaczony. Mówił, 
że niezwłocznie starać się zacznie o rozwód. Po 
zajściu w hotelu, opowiadając o niem, płakał. 
Medweya chciał sprowokować do pojedynku, ale 
nie był pewny, czy Medwey wyzwanie jego 
listowne przyjmie i mówił, że mu to obojętne. 

Gdy mu r. Słonecka "erswadowała, aby 
nie wywoływał pojedynku, odparł: „Ciociu, ja 
nie mam nie do stracenia. Zresztą, jestem reli- 
gijpy i wierzę, że Pan Bóg tak zs mną zrobi, 
aby mi było dobrze*. Był też przekonany, że 
dr. Medwey mie stanie do pojedynku, bo nie 
będzie śmiał spoirzeć mu w oczy. W między- 
czasie sprzedał Borki. Ostatni raz przed poje 
dynkiem widział się świadek z Brodzkim. Wie 
dział on już wtedy, gdzie żona bawi. Nie pv- 
jechał na wezwanie żony z Kusielnickim, bo bał 
się ulodz swej słabości dla niej. Wówczas to 
mówił: „Nie winię ani Medweya, ani nikogo 
jeno złe towarzystwo z Bieniedzką, którą to 
kłuło, że się kochamy“. 

Wraca świadek znowu do opowiadania o po- 
jedynku. Brodzki mawiał: „najlepiej będzie, 
jeśli zginę. On (Medwey) odpokutuje wtedy, 
bo przecie musi mieć sumienie, a to nie da mn 
spokoju, przypominać będzie zawsze, że wszy- 
stko mi zabrał.* 


Gdzie się 
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Ostatnie wiadomości. 
Isba handlowa wiedeńska wybrała ponownie 
32 głosami na 34 głosujących Edwarda Kaisera 
posłem na sejm krajowy. Jak wiadomo, Kaiser 
przed niedawny czasem złożył mandat poselski 
z powodów wewnętrznej natury — ponowny więc 
jego wybór jest niejako dobitnem votum zaufania. 
Pisma wiedeńskie piszą o projekcie zaręczyn 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda d'Este, naj- 
starszego syna arcyksięcia Karola Ludwika, 
kata cesarza i domniemanego następcy tronu, 

z księżniczką belgijską, Klementyną. 


Echo de Paris ogłasza list znanego i wielce 
niebezpiecznego anarchisty Placyda Schouppe, 
z którego wynika, że nie jest on jak się tego 
obawiano, w Paryżu, ałew Nowym Jorka. Zapo- 
wiada jednak, że niebawem znajdzie się w Pa- 
ryżu. Miła wiadomość! 

Belgradzki Dnewni list w artykule wstę 
pnym uskarża się na to, że Serbowie austrjaccy 
są obecnie wca'e zadowoleni, i że idea  wielko- 
serbska zastaje ich dosyć zimnymi. Dziennik 
doradza więc rządowi, ażeby wysłał kilku tę- 
gich emisarjuszy lub konzulów do Zagrzebia, 
Tcemeszwaru, Serajewa i Banialaki, celem pod- 
trzymywania serbskiego ducha. — To postawie: 
nie „emisarjuszy i konsulów“ w jednym rzędzie 
jest wysoce charakterystyczne — widocznie 
serbscy szowiniści nauczyli się od Moskali tego, 
że konsul, a emisarjusz, czy szpieg to jedno i 
to samo! 


Cholera. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych rozesłało 
do wszystkich władz krajowych Spisy tych leka- 
rzy, którzy zobowiązali się pełnić służbę sani- 
tarną w razie wybuchu cholery. Władze krajowe 
mają się umówić z tymi lekarzami i poprzezna- 
czać im miejsca, w których mają cziałać, a w 
razie niebezpieczeństwa wezwą ich do pracy te- 
legraficznie. 

X, Podróżni, którzy podczas podróży zechornią 


-w osiąga kolejowym na chorobę, podobny do 


cholery, mają być wynoszeni s wagonów i od- 
dawani] do cholerycznego szpitalu na następują- 
cych stącjach w (łalicji: Brody, Husiatyn, Koło- 
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myja, Rawa, Rzeszów, Podwołoczyska, Stanisła- 
wów, Chyrów, Stryj, Tarnopol, Tarnów, Lwów, 
Kraków i Oświęcin; na Bukowinie zaś na na- 
stępujących stacjach: Nowosielica, Bojan, Sado- 
góra, Czerniowce, Ickany, Hadikfalva, Hliboka, 
Łużany, Niepołokowce,  Głurahumora, Wama, 
Kimpolung, Storożyniec i Berhomet. 

Magistrat m. Lwowa postanowił zaostrzy- 
istniejące przepisy meldunkowe i w tym celu 
wzywa wszystkich przedsiębiorców, mających 
prawo goszczenia obcych, jak również wszystkich 
tradniących się wynajmywaniem mieszkań i po- 
koi, a wreszcie i głowy rodzin, ażeby bezzwło- 
cznie i w jak najkrótszej d-odse donosili IX. 
departamentowi magistratu, względnie fizykatowi 
miejskiemu (ratusz parter — strona poładnio- 
wa) o każdej osobie przybywającej z granie 
państwa Niemieckiego, Francji i Rosji w cela 
poddania przybyszów rewizji lekarskiej, — która 
zaswyczaj bądzie miała miejsce między godziną 
11. a 12. w południe. — W tym celu należy 
wezwać podróżnych, aby w tym czasie z hotelu 
się nie oddalali. 

W szczególności zwraca się uwagę i szcze- 
gólniejszy nacisk kładzio się na to, by o wszel- 
kich chorobach, połączonych z częstemi wydzie- 
linami, a występujących u osób, przybyłych 
z granic państwa niemieckiego, Francji lub Ro- 
sji, natychmiast donoszono fizykatowi miejskiemu 
w celu bezzwłocznego przedsięwzięcia stosownych 
środków zaradczych. Niezachowanie niniejszego 
nakazu karanem będzie surowo według ces. roz 
porządzenia z 20. kwietnia 1554 Dz. u. p. nr. 96. 

+ z 


Pogłoska o wybuchu cholery w ciesza- 
nowskiem zyskuje potwierdzenie z kilka 
stron. Zdaje się jednak, że dotychczas cholera 
nie vrzekroczyła granicy Galicji i szerzy się 
tylko w Kniaziodworze po drugiej stronie. O ile 
nam wiadomo, władze galicyjskie  zarządziły 
cały szereg ostrożności ; fizyk z Cieszauowa udać 
się mist na granicę. 

Ck. starostwo w Cieszanowie donosi dnia 
7. b m. w "drodze telegraficznej, iż „ani je- 
den wypadek choroby na cholerę tak w po- 
wiecie cieszanowskim jak również w okolicy 
Narola nie miał dotąd miejsca“. 

* 


a 

Namiestnictwo styryjskie wydało rozporzą- 
dzenie, grożące każdemu, kto się ścible nie sāsto- 
suje do przepisów sanitaraych, skargą do pro- 
kuratorji, a to na podstawie $. 385, 393 i 894 
do 397 u. k. Kary, ustanowione za te przekro: 
czenia sięgają od 15 dni aresztu, względnie 
100 zł., do roku ciężkiego aresztu. 
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W Berlinie władza przedsięwzięła bardzo 
liczne i enorgiczne zarządzenia. Na posiedzeniu 
komisji sanitarnej ostrzegał Virchow gorące 
przed zbytnią obawą cholery, sazna- 
czył on, że nie jest prawdopodobnem; użeby 
cholera dostała się do Berlina w formie groź e] 
Dotychczasowe wypadki były tylko zawlecze- 
niem cholery z Hamburga. 


* * 

Obrazy klęski. która dotknęła Hamburg, są 
zaiste przerażające. Trupów i chorych nie można 
pomieścić w salach szpitalnych, więc na gan- 
kach znajduje się czasem po 120 osób sinych, 
wijących się w kurczach lub zimnych już i nie- 
żywych. W wozach transportowych leży kilka 
osób jedna na drugiej — żywi i umarli. Cały 
przebieg choreby trwa najwyżej 8 godziny, 
w przeciągu których w razie braku pomecy le- 
karskiej giną nieszczęśliwi. Nikt nie ogląda kre- 
wuych i przyjaciół swoich, odstawionych do szpi- 
tala, jeżeli umrą. Trupy wrzucają natychmiast 
do wielkich wozów służących zwykle do tran- 
sportu mebli i chowają w mogiłach wspólnych. 
Ze wszystkich stron dostawiają sto'arze trumny 
w kształcie czarnych pudeł, ale nastarczyć ich 
nie można i grabarze często bez nich obywać 
się muszą. W mieście panuje straszna panika. 
Na ulicach widać tylke wozy z trupami i cho 
rymi lub przechodniów bladych, wystraszonych 
z gwoździkami w ustach, których ostry aromat 
chronić ma rzekomo od zarazy. A czasami ktoś 
się zatrzyma, zatoczy i z nóg się zwali w kar- 
czuch cholerycznych. Straż zbiera pacjentów, 
wrzuca do wozów i wiezie do szpitalów, a rano 
tamy. dsieci, żon, ojców i matek oblegają po- 
sępne gmachy i napróśno pytają o najbliższych 
swoich. Nikt nie zna nazwiska pwojentów, nikt 
im odpowiedzieć nie umie. Tragarze otrzymują 
10 marek za dzieuną, 15 za nocną pracę, ale 
nie wieln się zgłasza do strasznej roboty. Ka- 
wiarnie puste, składy próżne, domy pozamykane; 
wszędzie jęki, skargi, płace, a nad tem wszy 
stkiem upiór z chustą czerwoną. W sądach pełno 
osób oddających testamenta swoje, a wśród tych 
tłamów z wykrzywionem od przerażenia obliczem 
ras bo raz zjawia się widme cholery — ktoś 
jęknie w boleściach i padnie, a wszystko pierz- 
cha przerażone Strach pomyśleć, strach czy- 
tać o smutnych tych scenach, które tylko kilka 
kreskami naszkicowaliśmy powyżej. 


cj 
Biuletyn o cholerze w gub. lubelskiej z d 
2. września brzmi : 
zach. wyzdr. pp. a ch. 


w mieście Lublisie 27 13 


w pow. lubelskim 6 8 4 26 
w Łęcznej il — 3 2 
W uzupełnieniu tych wiadomości — pisze 


War. Dn. — należy wyjaśnić, że w powiecie 
lubelskim cholera wybuchła jedynie we wsiach 
Biskupice, Siostrzeszów, Jaszczów, Łysołaje, Sta- 
rościce i że w Jaszczowie, Łysołajach i Staro- 
ścicach w ostatnich dniach nikt mie sachorował. 
Astrach. Wiest. pisze: — Z powodu wyga 
śnięcia epidemji cholerycznej w mieście Astre- 
chaniu, w dniu 27. sierpnia odprawione zostało 
dziękczynne nabożeństwo na placu Kremla. 


Telegramy „Dziennika Polskiego.” 

Warszawa 7. września. Wezoraj miało się tu 
wydarzyć 5 wypadków cholery, między tei 
dwa z wynikiem śmiertelnym. 

Berlin 7. września. Wczoraj odstawiono do 
szpitala cholerycznego 17 osób. Wszystkie ma- 
newry wojskowe zostały stanowczo odwołane. 

Z wielu miejscowości nadchodzą skargi na 
rodza) środków ochronnych. I tak np. miasteczko 
Paine w Hanowerze ustawiło na dworca kolejo 
wym policjanta, który wogóle nik go obcego nie 
wpuszcza do miasta. 

Liczbę zmarłych dotychezas na cholerę w 
Hamburgu podają na 6 200. 

Hamburg 7 września. Wozoraj było 322 
zasłabnięć, a 117 wypadków śmierci. Źdaje się 
jednak, że cyfry, podawane od samego początku, 
są nieprawdziwe, eo uznał także senat i wysa- 
dził ze swego łona specjalną komisję rewizyjną. 
I tak pom mo, że raport urzędowy z estatnich 


ng 


dwu dni podawał śmiertelnych wypadków tylko 
264, odbyło się wczoraj 690 pogrzebów. 

Paryż 7. września. Wczoraj zmarło tu na 
cholerę 31 osób. 


Wiedeń 7. września. Począwszy od 4. wrze- 
nia zniesiono całkiem ruch wagonów sypialnych 
na linji Kraków-Bukareszt, a ograniczono go 
znącznie na linji Kraków-Czerniowce. 

Kolonja 7. września. Kaln. Ztg. donosi, że 
w Hamburga leży 1.300 zmarłych niepogrze- 
bionych 

Bukareszt 7. września. Wszystkie stacje 
wchodowe vd strony Bukowiny zamknięto zaró- 
wno dla podróżnych, jak i dla towarów, z wy- 
jatkiem stacji Burduieni, gdzie odbywa się le: 
karska rewizja podróżnych i desinfekcja pakun- 
ków. Urzędownie skonstatowano, że stan zdro- 
wotny w całym kraju jest wyborny. 


felegremy DZIBNAIKA rUiskiegu 

Wiedeń 7. września. Radca budownictwa 
Moraczewski, mianowany starszym radcą 
budownictwa i kierownikiem departamenta te- 
chnicznego przy namiestnictwie galicyjskiem. 

Wiedeń 7. września. Wezoraj odbyła się 
druga próba polskiej opery z orkiestrą tutejszą. 
Opera szła już wczeraj znakomicie. Ża biletami 
na przedstawienia polskie wielki popyt. 

Berlln 7. września. Rząd rosyjski jest już 
w posiadaniu niemieckich przedłożeń w sprawie 
traktatu handlowego. 

Belgrad 7. września. Komisja finansowa 
stwierdziła, że gabinet, który niedawno ustąp ł, 
użył na inne cela 10-miljonową pożyczkę, przy- 
anang na uzbrojenie. 

Paryż 7. września. Urzędnik ministerstwa 
marynarki, Głreiner, który pewne dokumenty, 
ważne ze względn na obronę narodową, sprzedał 


"Ameryce Północnej, skazany został wezorzj na 


20 lat ciężkiego więzienia. 

Wiedeń 7. września. Po zamknięciu giełdy wie- 
czornej notowano: Kredyty 31575; laenderbanki 224-20 ; 
sztacbany 298'25 ; lombardy 00.50, tytoń 18550; alpiny 
6150; renta majowa 9677 ; węg. złota renta 112-05. 


Wiedeń 7 września. Dziś rozpoczyna 
kongres farmaceutów w Wiedniu. 

Stambuł 7. września. W Salonice uwięziono 
Moskala Radomirowa, posiadającego francuski 
paszport, w chwili właśnie, gdy chciał do Turcji 
przemycić kilka puszek s dynamitem. Radomi- 
row przybywszy z Marsylji, poszukiwał rybaka, 
któryby go na swej łódce na ląd przewiósł 
w miejscu, odległem od stacji ełowej. Żaden 
jednak nie chciał się na to zgodzić. Przy rewi- 
zji cłowej wykryto puszki. Radomirow probo- 
wał szukać ratunku w ucieczze, ale go przy- 
trsymano i odstawiono do Stambułu. Na kim 
chciał Radomirow wypróbownć siły dynamitu, 
nie wiadomo. 

Bruksela 7. września. Wedłag Indep. Belge, 
jeneral Brialmont, który wyjechał do Stambułu, 
wręczy sułtanowi, na tegoż życzenie, dokładny 
plan obrony Turcji, na wypadek wojny. 

Londyn 7. września. Wobec mylnych do 
niesień dzienników, oświadcza „Biure Reutera*, 
że rząd brytyjski nie dał rozkazu do wycofania 
z Kaira, stojącego tam załogą angielskiego pał- 
ku piechoty. Zupełnie też bezzasadnem jest 
przypuszczenie, jakoby rząd Gladstcne'a zmienił 
dotychczasową politykę egipską. 

Genua 7. września. Jutro rano przybywa 
dwór na uroczystość Kolumba. Wieczorem odbę 
dzie się galowe przedstawienie w taatrze Carlo- 
Felice. W piątek zwidzi królewska para admi- 
ralskie okrąty ob3e, wystawę, a wieszór będzie 
na balu. Król pozostanie do wtorku. Pisma ge- 
nueńskie podneszą, że Włochy. są w tym wy: 
padku szczęśliwą ziemią pokojowej demonstracji, 
w której wszystkie narody biorą obok siebie 
udział, zapominając o swych odrębnych inte- 
resach. 

Hamburg 7. września. Przyjazd cesarza Wil- 
helma do bawiącej tu cesarzowej-wdowy Fryde- 
rykowej i następna podróż do Rudesheim i Mo- 
gancji zostały odwołane. 

Be'grad 7. września. Obiegaią znowu wieści 
o projektowanem rzekomo małżeństwie ks. Fer- 
dynanda Bułgarskiego z córką hrabiego Paryża. 


MB Wiedeń 7. września. Giełda zbożowa Pszenica 
na jesień 1:58, na wiosnę 7'98, Żyto na jeneń 6:67, na 
wiosnę 690, owies na wiosnę 6'11, kukurudza nowa 5-58. 


NADEJŁA Nu 


6 JONASZ 
JOM BANKOWY i KANTOkh WYMIANY 
we Łyowie, alica Jagielloneks ! 3, 
«upuje i sprzedaje wszystkie ofekta | moaet; 
po majdokładniejszym kursis dziennym 
Zlecenia + prowinc: wykonuje nieześoownie bez dol czara 
ssowisji. 1013 ==? 
„Główna reoprozontańcja dia Galicji 
nałwiększego i najbogsiszogo G świec E 


Towarzystwa ubezpi czeń na życia „Eue 
Sotak. Roh rabowornia Iwi 


Big 


«qurs przygotowawczy do egzaminu na jedRorocznych 
vchotników rozpocznie się 1. października 1892 roku Infor- 
macyj udziela od 6. do 7 wiec orem przy ulicy Piekar- 
skiej nr. 8 


Szymon Łabowski. 


Władysław Wsz laczyńsi 


artysta"muzyk 
powrócieszy z feryj, udziela  interesowanym bl źszych 
inf .rmacyj od godany 2. do 4. p pułudniu, w własnem 
miesukaniu pr y ulicy Akademickiej 18, w parierse 


Architekt i koncesjonuwany bud wniczy 


M. Ko w ALCZUK 


przeniósł swą kaneelarję z ulicy yz kowskiej na ulicę 
Śaleczą |. 6, It. p ętro 


"spe Jalista GROPOB  SKOTNYCH | WELT Juda Ch 


dr Każlaletz Polląwgki 


po odbyciu PNIA studjow na klinikach proi Fournier, 
Besniere w Paryżu, Lassara w Berlinie.  Kopusiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy sobieskiegy 10 
1010 Dom przechodni z ulicy Wałowej I. 9. 1-7 


Ordynuje od li. do 12. i od 3. do 5, 


TZ i STORE, Lwów, Pac Halici | | 


ZEE 


ŁANY nAn A:n 


inn a nunni 


. h fnanine 


ET. SEE" N TY PTR 


PO MZ" NY W UT pem „Me REEF NEGRO aa WA o „m 


halt AA wa aTa nbeda mana 


Drobne osłoszenia, 


nna 


Doniesienia rozmaite 
po ly, cenia od wyrazu 


FEE do oczyszezania wody (najle- 
pszy środek vehronny przeciw wszel- 
kim epidemiem) poleca on zł. 2, 3, 5 
i wyżej Piotr Chrząstowski, handel żela- 
zny wo Lwowie, plae Kapitulny 1, 
(naprzeciw Katedry). Cenniki dv dyspo- 
zycji. 24 


ych młynarz, uzdolniony, z du- 


Żych młynów amerykańskich walco- | 


wych, % dłvgoletnią praktyką, posiada- 


‘acy chlubne świadectwa, Żonaty, bez- 
dzietny, poszukoje posady zaraz pod 
adresem: J S. Brzozdowce, 236 


(zoba w średnim wi+ku, inteligentna, 
poszuknie do zarządu domu, opiekę 
nad dziećmi, lub do towarzystwa star- 
szej osoby lub młodych panienek, naw“ t 
i povzątki może udzielać, Bliżaza wia- 
domość ul. Chorążczyzny ł4 u dr. Dani- 
kowskiego. 134 


Ksncelarja spraw administra- 
cyjnych starosty Reichelta we 
Lwowie przeniesiona do ulicy Piekar- 
skiej 4. A 733 

mra kani jest zaraz do sprzedania. 

Wiad mość w Hotelu Europejskiem 
u prrtjera. 732 


otarjnsz Mikałowaki w Dobro- 
milu poszukuje rutynowanego koncy- 
pienta. 


Antonina ArvAay, nauczycielka mu- 
zyki w szkole dyrektora Marka, rozpo- 
czyn*, kors nauki z początkiem września. 
Ulica Zamcjskiego 12, parter. 


fikusiw od 1'/, metra do ¿ch wy- 

sokości wychowanych w p .koju jest 
do sprzedania olies Boimów l. 3, drzwi 
nr. Z. 


i EC 


DZIENNIK POLSKI z dni» 8. Września 1892. 


4 


[Orzeczenie laboratorjum chemicznego król. stoł. miasta Lwowa, 


L. 19.148/1692. 


Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego 

fabrykanta tutek cygaretowych we Liwowie. 

Z polecenia Magistratu z dnia 24. Marca 1892. L. 19.148 
zbadałem n.desłany przez pana papier cygaretowy, oznaczony 
wodnym napisem „S. W. Niemojowski* i znalazłem, że takowy | 
niezawiera żadnych niewłaściwych składników itak pod wzgle- 
chemicznego inb.rAŁer |gem wydawanego procentu popiołów, jak i wydobywających się 
dymów, odpowida zupełnie wszelkim wymogom hygienicznym.| 

Z miejskiego laboratorjum chemicanego. | 

Widziano w prez. Magistr. Lwó 7 dnia 30. Marca 1392. 
Moohnaok! w. r. Dr. M. D. Wąsowicz w. r. | 
prezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sądowy | 


Niezrównaną dobreć 
tych tutek dowodzi 
oboczne orzeczenie 


Tutki nygleniczne 
S. W. 


nie zawierają żadnych 


Niemojowskiego 


zdrowin szkodliwych 


król. stułeczn. missta 


om 2 ogiodem do wynajęcia od 1-go 


października, Kochanowskiego 86. składników. 


| D Lwowa. 
muapPAR I 6 foteli na sprzedaż. 
Kurkowa 25. Wiadomość u stróża. 


l kudemik, Stanisławów, poste re- 
| stante, gorliwy i doświadczony in- 
| struktor, poszukuje lekcji ua wieś. Przy- 
gotowuje do wszystkich klas niżazego 
gimnazjum na Żądanie także i franeu- 


Do nabycia w sklepach S$. W. Niemojowskiego we L wowie Teatralna 3., Jagiolleńska 6., w Krakowie Sukienniwe 23, 
oraz we wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach. Eg” Ostrzega się przed naśladownictwem. 4% 
Do każdego pudełka tutek, ;aopatrzonego firmą 8. W. Niemojo wski dołącza się powyższe orzeczenie urzędu chem'eżnago 

krół. stoł. miasta Lwowa., -— Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 1535 1-4 
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Spisy kniąłek rozdaje 
xte bezpłatnie. 


Spisy książek rozdaje nię bezpłatnie. 


KSIĄŻKI SZKOLNE 


dla wszystkich zakładów naukowych i pensjonatów, posiada 
w komplecie na składzie i poleca 


KSIĘGARNIA 188! 1—1 


SEYFARTHA & CZAJKOWSKIEGO 
we Lwowie, Rynek 1. 24. 


Spisy keuiążek 


_ "Qqujnądzoq 3 u 
ofupzeu yozay i- Ig 


rozdaje się bezpłatnie. 


fOOOOODOODOOOOOCWOCOOODOOCOOOGK 


; 


Wpisy w wyższym ośmio -klasewym Zakładzie 
wychowawezo - naukowym żeńskim 


W. Niedziałkowskiej 


szczyznę. 


Mieszkania | sklepy 


po 1 cencie od wyrazu 


Domieszkania więkecze i mniej- 
* Sze od różnych terminów. NKklep, 
Stajnię i wezownię wynajmuje 
zarząd realności Emila Bertemiljana 


Brajera, ulica Brajerowska 10. 

adne trzy pokoje, przedpo» 
Ł kój, kachnia od M6. września. 
Zyblikiewicza 16. Stróż wskaże. 1737 
Dz pokoje i kuchnia ulica 

Karola „Ludwika 1. 21. Bliższa wia- 
domość Halicka ? u Lufta, skład mebli. 


|” i wygodne pomieszka- 
mie w śródmieście całe I. piątro 
składające się z 6 pokoi, kuchni, łazienki, 
pokoju dla służby, piwnicy, strychu ect, 
Jest natychmiast do wynsjęcia. Bliższa 
wiadomość Sobieskiego 3. 


Korespondencja prywatna. 
BRATEK. 


W piątkowym numerze 2. b. m. była 
żądana wiadomość! — czy nie czytałeś 
jej? — dla czego dotąd nie otrzymałam 
odpowiedzi? .. 735 


WAA T 


MEBLE 


najlepsze, najelegantsze i najtańsze 
Ł 50 m-żua dostać u 1-7 


Luf ca 


Lwów, ulica Halicka liczba 7, 
we własnym domu. 


a0 TANIO! ag 
wszelkie środki anticholeryczne 
i do desinfekcji 
w u jłezszej jakośc i w każdej ilości 
poleca głowny skład msterjałów apte- 
cznyci Feliksa Głlosan, we Lwowie, 
vlea Karel. Ludwika 1. 39. 

Odbiorcom większej ilości zaaczny 

opust. 1904 1—14 


JAN 
PJARZYNA 


r jubiler I złotnik 


R we Lwowie, pl. Marjacki 


poleca swój bogato za- 
opatrzony skład wyro- 
| bow jubilerskich, zło 
tych i srebrnych 
„o a Julżaeych 
cawach. 


$ 


Międzynarcdowo Towarzystwo 
1398 Kı responiencylne 1—7 
poszukuje w wszystkich mie seowościach 
Galicji i Bukowiny stałych płatnych 
korespondentów /oających stosun- 
ki miejs*owe, dotyczące handlu i prze- 
mysłu. Oferty pis: mne i zgł szenia upra- 
sza sę n dsyłać do Reprezentacji pol- 
skiej tegoż towarzystwa pd adresem: 
Kazimierz Wientawa Chmiele- 
wskkłi, Lwów, ulica Łyczakowska l. 4. 


Wina 


białe i czerwone 
z królewsko - węgierskiej 
WZOROWE! PIWNICY 
równieŁ własnego chowu 
stara wina tokajskie, berdoskie , 
szampańskie, dalmatyńskie I t. p. 
1853 1—1 


poleca handel 


ST. MARKIEWICZA '— 


we wowie, w Rynku l. 42. 


Najwyborniejsze 


Cukry deserowe 


które przez Szan, Odbiorców zs naj- 
lepsze uznane zostały ", kilo mięsza- 
nych zł. 1-20. 

1, kilo acao proszkowane 
w pusakach blaszanych ał. 150. 
s kilo Czekolady daskonałej 
o 80, 90 ot. i wyżei. 


tl, kilo armolkoy mięszan. 
ot. 
poleea 1319 1—? 


HENRYK TRETER 


właściciel parowej fabryki czekolady 
Lwów, ul. Kopernika I. 3. 


PRAWDZIWE WODY 


ETZNYEE 


są źródła, należące do rządu francuskiego. 
Administracja: 8, Boulevard Montma:tre 
w Paryża. 
CALASTINS;, |:czą zwir w moczu i sła- 
bości pęcherza. 
GRANDE GRILLE, słabości wątroby 
: narząd żółciowy. 
HOPITAL, słabości żołądka. 
Czerpane pod nadzorem reprezentanta 
rządo ego. 


3 HERBATĘ Familijną 


1, kilo 1-80 i 2 zł. 


Znakomite WYSIEWKI ; herhat 


1, kilo 1:40 i zł. 170 
poleca HANDEL 


Alberta Szkowrona 


Lwów, plac Marjacki 1. 7. 


$ 


poparcia, przeprowadzenia jakiej sprawy 
lub interesu w Wiedniu naąwot w naj- 
trndniejszych wypadkach zeo- 
chce się zgłosić po polsku do S. J. Char- 
les, Wien, IV. Mittersteig 3. 


pDr- d widok „po 
l- 
o pe 


TYTUS TURKOWSKI 


we Lwowie, ul. Hetmańska l. 10, 


1670 à polaca świeży transport 1—? 


TAPET. 


Przewyborne w smaku i zapachu 
rzez Guez sprowadzar 


ETLERBATY 


chlńskie. 


>0 tł. 2, 280, 3:20, 3:60, 4, L40 i5 zł 
za funt == 500 gramów. 


Wysiewki herbaciane K 


pə zł. 1'50 i 1:70 za funt — 500 gramó- 
a zupełnie świeżego transportu 


poleca handel 1010 ' 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rvnku l. 42. 


Największy w kraju 
SKŁ AD 1710 a 1-? 
Środków dasinfekcyjnych 


dostawiający takowych magi- 
stratowi król. stoł. miasta 
Lwowa — poleca: 


Kwas karbolowy. 
Wapno karbolowe, 
Siarkan żelazowy, 


Wapno chlorowe, 
miastom, gminom, urzędom, 
zakładom publicznym, obsza- 
rom dworskim i Szanownej 

Publiczności. 
Na żądanie specjalne cenniki 
i oferty, wysyła 
Największy skład 


Materjałów i farb 


Leopolda Litynskiego 


magistra farmacji 


oco 


UGOGODGOCOOOOCO 


RR 


Kto potrzebuje 


Portjery I meble własnego wyrobu. — 


Pe. Jednorocznym ochotmikom 


poleca swój 
bogato wyposażony skład kompletnych umundurowań 
wszelkich broni 


Zakład nmundnrowania pp Ofoerów I Urzędników 
H. ROSENTHFH ALA 


c, i kr. dostawcy nadwornego 
właściciela złotego krzyża zasłagi z koroną 
we Lwowie 
ul. Kopernika l. 9. — Dokładne cenniki bezpłatnie franco. 
1889 1—9 (Lwów „Impressa*). 
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HANDEL 
HERBATY |? 
chińsko-rosyjskiej í i 

l 


EDMUNDA RIEDL 


33 Lwowie, piac Marjrcki 10 


Y 
i 
x 

>) 


å 
A 


WA 


poleca zbioru majowego: -AN - 
4, kilo Gsngo . . . . . . zł. 1:60 = A 
» Souchong czarna . „ 2— ał 


„ zbiór majowy „ 3*— 
Kaysow czarna . . „ 4— 
Wyslewki herbaciane „ 1 30 

zr 1 60 


Wysiewki z najlepszych 
Berbat . . « » 
Zamówienia z prowincji wy seła 
się odwroinj pocztą. 1315 1—7 
Obakowania sie nie licey 


w... 


OOOO ESEESE SEEREN 
© G 
e : cą 
a Ważne dla rolników! 6 
A J uż nie ma śniedzi w pr. nicy 6 
e N. Dupuy'a zaprawa nasienna $ 


używana 


spaeeiw Śniedzi w pszenicy, ows e, prosie, jęczmieniu, kukurudzy ete. 
i we wsze 


kich nasionach, tej chorobie podł-gających. Przy Ścisłem prze- 4 


© 


strzeganiu przepisów użycia, łatwych do wykonania i umieszczonych na Maš 

w każdej paczee zaprawa ta zapewnia skatek niezawodny. M 

aa 

WW, Cena paczki nssienia na 2 eetn.ry metr. (okeło 2'/, hktl. = 250 litr) 25 ct. pw, 

3, s A R m i cetna y a A 45 135) „ 13 SĘ, 

$ Skład główny dla Galicji we Lwowie w składzie maszyn rolniczych KŻ 
2 Marka Feuersteina, ul. Grodecka |, 57, LA | 
ag FN 
AZ ZER YNY NAA PZPN NY ZPA PRZAŁ A MI. 
WETESETZESESZAESEZZEKECANI | 


K Maison Ferma Lachapile J. BOULET et CE, Sirożsturi 


31—33 rue Boinod à Paris 522 1--? 


KRZYŻ LEGJI HONOROWEJ. 
Cztery Medale złote na Wystawie powszechnej w Paryżu 1889. 


SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH. 


MASZYNY PAROWE 
horyżuntalne słałe 

o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 3 do 250 koni. 


MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE 
horyzout»lne półstałe prostopadłe półstałe 


kotły o zwrotaym płomienia © Sile 1 do 20 koni. 
o 1 lub 2 e' lindrach 
sile 4 do 100 koni 


o 


=- 


Te maszyny fankcjonowały w Moskwie. 
Maszyny parowe do instalacji oświetlenia elektrycznego. 
Przesyłka bezpłatna proszektów ze wszelkiemi szczegółami. 


” Hoczpeowwwa a - 


X 
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h Ces. król. uprzywil. y“ Rafinerja spirytusu 


we Lwowie. ulica Jagiellońska liczba 7, 


l-kcje rozpoczynają się dnia 6. września, zaś wpisy uczennie 
tak pensjonarek, jak dochodzących, zaczynają się dnia 30. 
b. m. w godzinach od 10. do 6. 1876 1—1 


RABS PE GRDKG W: 
Wielka 50 centowa loteria. gg | | Ciągnienie 
Główna wygrAna i już 15. Października. 

WE --ROEER A) 


15.000 imu 


LOSY po 50 ct. polecają po.: M. Jonasz, Aug. Schellenberg, Sokal 
i Lilien, Kitz i Stoff, Jakób Stcoh i A, Öh. Werfel. 
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Nader interesująca i pełna ciekawych szezegółów 
trzecia serja 
głośnego dzieła 
KENNANA 


Ə Y BERJA” 


pomnożona dodatkiem o cenzurze, więzieniach i więźniach 
politycznych i prawie karnem rosyjskiem. 

Cena 1 zł. 60 ct.-(z przesyłką I zł. 80 of.) w oprawie £ zł. 20 et. 
(z przesyłką 2 zł, 40 ct.) 1562 1—2 

W ciągu kilku lat ostatnich żadne działo nie sprawiło większej sen- 
sacji i zaluteres wania publiezności, od rozgłośnej pracy J. Kennana. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 


(Dwie pierwsze serje po 1 zł. bez oprawy i po 1 zł.!Oet. w oprawie.) 


J. NEUBERGER i Spółka | 


we Lwowie, ul. Gródecka l. 26. 1248 a 1-—7]] 

Filja fabryki maszyn rolniczych F. Wichterlege w rościejowie (Prossnitz), 
polecają jako specjalność 
pierwszorzędną : | 


KŁOCARNIE z kutą tarczą szt ftoweg 
kierety bezyreczelstwa 


czysto angielskiego odlewn, 
angielskie lokorobHe"rHRCRRIE 
parowe Horusbyego & Sons w Gran- 
tham, siewniki rzędowe oryginalna, 
pługi i <zteroskibowce Pracnera, 
pompy, wagi, sikawki, wialnie, 

młynki Backera i t. n. 
Marguliesa w Jarosław!:u. 


MĄCZKĘ kościaną c it. uprz. fabryki 


Cenniki gratis i franeo. — Referencje pierwszorzędne. 


eiecti 


fabryka rumu, likierów i octu ; 


JULIUSZA MIKOLASCHA 


we Lwowie 1847 1—? 
poleca wódkę 


ANTICHOLERA 
czysty destylat Melissy 


jako nylepszy środek ochronny przeciw wszelkim dolegliwości'm żułądka, 
Cena flaszki zł. L-20 ot. t 
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ET Ostrzega się przed fałszers” «m = 
BĘ Sprzedaż tylko w ziciono o '*CZętowanych 


B i s H i ducłkąch. 
WI WSW i” Najwyższe odznaczenia na pierwnzych wysta- | i niebiesko etykietowanych E—. > SK 
PASTYLKI | SOLE NATURALNE | we Lwowie, 2 Kopernika 2. w mknóalate wyd 04 Togo OI Wosagikj, Bilińskie pastylki do trawienia. 
sprzedawane w pudełkach metalicznych | "emmmmmsuuammnnmumummna OAK: Bi 2 5-4 Selg 3 + s z A STYLKI DE BILIN 
z pieczęcią kompanii. O Fo Jo +0 zd Aa | = Ş « 
Cena rudetak: 1 fr, 3 js x: TFE rE SPazĘ a = > Znakomity Środek przeciw pieczenin zgagi, 
we Lwowie w składak wód mineralnych KEEELE POL CE CAPE katarom żołądkowym i utrudnieniu trawienia 
P. Mendrochowitza i w aptece kai ry EPEE | BZ EEE o = m szczególnie. 
` A = edm © 3. ZĘ . © = = ; 
AE 5 ESS 5 are A 5 5.5 SERE 55 E C= E > Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w sptokach i droguerjach, 
[ow | Ema (M FECEPEE EFEU(CEE S8E 2 H 805 a 1—? Dyrekeja zdrojowa w Bilin (Czechy). 
á | 3 |% SZEGZio EssEP-OI 35 z |: HST 
z SWŹRS.BESR22 0 ESS Bejs 
Pierwszy parowy | s |2 Embzabira i 02 «u Za5 faje - a — z =r 
R EF : ; s [2R Ia noo anus aoE uA Lay bA — gan e KO. 
Artysta - Rzeźbiarz amorykatski młyn do kości I.|SZCŻ BAB GRZE 5 25 ESE “zli, ! ainai uS 
l Fi > Ja Son Asse INi = umsR i] 
GfanisłaW Romal Fi" andows] w Klimkówce pod Rymanowem, ji k = Mm Gi 727o: ij Wie ma Siwizny. 
; ZE gd mA” Solet A i 
ar sprzedaje tego sy okażą 54 EE F Ds P a ask EZ CEE Ri Chromaticquo Kiefhausera barwi siwe włosy joż po jodnora- 
i Go AF, 5: z BAsacomtd „| © (Je) = EARNE £ z, ij zowem użyciu na koler ZŁ „Ak Raúla ta SA Ta E 
y A $ 2 CEJ HH ieieiakażadnych -7o orei kradników, ro od innye 
złotym Lo dalem cesarskim na kredyt od Sok do 6eiu miesięcy NAJZNAKROMITSZĄ sz >| = 5 i sy aa sà e OE E go uáyoin ad aS, ani też 
w Wiedniu, dwoma medalami | f bez procentu, od 6ciu do Sciu mie- BRON MYŚLIWSKĄ anj S > Lad- = Eea er się mie psuje, poslada nadi jeszcze to © dkąń włenaskć,! ie ci 
złotymi w Warszawie i Byplo- | |sięcy na 8%, a w razie koniecznej REWOLWERY. za 3 LJ = s |].5E>PSE|:3 | się zmyć nie daje. — Ceia pudełka 2 zł. 
mem honorowym na wystawie trzoby 113 miesięcy kredysnje: MUNICJĘ st «a = =]. z A Hie Pudr paryski K'eihausera bialy, różowy lub kremowy, na” 
sziuki polskiej w Krakowie Doświadczenia Z paą im e ie aai H 3 A = JE AMEŻ as daje pł:i gładkość i przylega znakomicie do twsrzy = Cena p 
cznemi robione na własnych polic MOW po g + «| dełka 50 ct. 
otworzył na wielką skalę można oglądać w ró-d|nrą P. T. OFICERÓW i F = Spes“ «zli P i ' 
ER a Sa uszki ao pudru od 20 do 50 et. 
i 2 żnych porach roku, na dono:ząeych ZEDNIKÓW PAŃ- s © z =" BEKMEGJE 
pracownię dekoracyjną a przybycie konie będą oczekiwać na j SIWOWICH. o T HE E 8 = EJ: F zale Główny skład w aptece 
i ima i OE PE WSZELKIE PRZYBOR i EE [5 
i przyjmuje wszelkie Dli pośredników w rozsprzadaży, SPORTOWE. F 8 w [a «m ZEEEL F „pod srebrnym orlem“ AAS" 
roboty fasadowe w glpsie, | |dls panów naczelników gmin i t. p. JEDYNY SKŁAD lz w ak Spoo e |: BAR: 
wszystkich zajmujących się sjeneją CYKL ROWERÓW 7 |2 j= = BEQ , z VA BETR 
wapnie hydraulicznem i w kamieniu. | i tego towaru koi La B ÓW ) z g O = p = E E q 
wizji. — Gy 
P+mniki na cmentarz i do ko- a wk pro > W NAJWIĘKSZYM sę” =zF g 2 3 
ściołów firuy i ołtarze kościelna Za debroć towaru fabryka ręczy. WYBOŻZE t =. za k we Lwowie. | 
będą wykonywane Po jg wszelkich Zorząd dóbr Klimkówka Ss. PIELECKI == SM A Zamówienia z prowincji uskutęcznie s.ę odwrotną pocztą. 
wymagań liturgii i stylów. . Rymanów. LWÓW, m = b k 
JSB dd <a p PLAC MARJACKI Ez PE ROA | pa s ai gii 


(obok Hotelu Georga). 


ULGA Trzeciego Maja licza 10. | Wam 
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ADIER 2 zaj; i a, P> j Awi ą APL Fones X me 
z Wydawos Jósef: kaskowpieki Odpowiedzialny sa redakcję Adam Krajewski. Papier s fabryki Wii £ Dra M w”, pod uzy Prosi 
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